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ZWYCIĘSTWO NIE PRZYSZŁO SAMO
Aktywni) wkład 150.000 Pepesow ców

Na ogromny, rozgramiający 
opozycję sukces wyborczy stron­
nictw demokratycznych złożyło 
się szereg przyczyn. Przyczyny te 
•możnaby podzielić na te, które 
były od nas niezależne, bo wyni­
kały z obiektywnych warunków, 
sprzyjających obozowi demokra­
cji ludowej, i na te. które wyni­
kły z naszego własnego, bojowe­
go wkładu w walkę o zwycię­
stwo.

Bezsprzecznie wyjątkowo szczę 
''śliwie kształtowały się w dwu 
ostatnich latach okoliczności, u- 
możliwiające przejęcie władzy w 
Polsce przez obóz postępu spo­
łecznego — niemniej jednak o 
ostatecznym akcie przekazania 
władzy państwowej przez naród 
blokowi demokracji ludowej, któ 
rym były wybory, zadecydowała 
aktywność polityczna i organiza­
cyjna obu partyj robotniczych. 
Śmiało zaryzykować by można 
twierdzenie, że Partie te wyzy­
skały w stopniu maksymalnym 
sprzyjające warunki dla zdoby­
cia i ulegalizowania władzy. Bo- 
jowość i aktywność ich. scemen- 
towana jednością działania, przy 
niosła więc pełne i zasłużone 
zwycięstwo.

Partie robotnicze pod każdym 
względem zdały egzamin spraw­
ności i wykazały, że sa rzeczy­
wiście i bezsprzecznie bojowy 
awangardą postępu społeczne­
go. Głównym źródłem siły, wa­
runkującym wspólny sukces, by­
ła zdolność skupienia i zespole­
nia wszystkich dyspozytyw i po­
czynań w walce, wynikająca 
przede wszystkim z jednolito- 
frootowego, uzgodnionego dzia­
łania. Nadto sukces wyborczy u- 
łaitwiło i to, że Partie robotnicze 
uzupełniały się szczęśliwie, u- 
stępując sobie niejednokrotnie 
pierwszeństwa w działaniu, sto­
sownie do lokalnych możliwo­
ści: PPS tu i ówdzie szła w pier­
wszym szeregu w zakresie pro­
pagandy wyborczej. PPR zaś wy 
suwała się na czoło w zakresie 
sprawności i sprężystości organi­
zacyjnej.

Nasz w k ład
Dla zilustrowania wkładu na­

szej Partii we wspólne zwycię­
stwo, dla wykazania, iż rzeczy­
wiście tak pomyślny wynik wy­
borów zawdzięczamy przede 
wszystkim własnej pracy, nie od 
rzeczy będzie przytoczyć parę 
liczb. Cyfry bowiem nie kłamią 
i są najlepszym i naiwiarygod- 
niejszym sprawdzianem naszego 
wielkiego wysiłku organizacyjne

go. Przez swą wymowę są też le­
gitymacją pracy i będą na pew­
no bodźcem dla naszych Towa­
rzyszy do dalszego wysiłku w 
budowie Partii i państwa demo­
kratycznego. Niech zatem liczby 
przemówią same:

— w okresie przedwyborczym 
PPS skierowała do prac w 
komisjach okręgowych i 
obwodowych około 15.000 
Towarzyszy:

— do komisyj propagando­
wych blokowych (między­
partyjnych) ponad 5.000 
Towarzyszy:

—  zebrania i wiece obsługi­
wało około 12.000 naszych 
prelegentów;

— w wyniku dwutygodniowej 
mobilizacji członków Par­
tii do prac propagando­
wych i organizacyjnych 
zgłosiło się ponad 100.000

W sumie prawie 150.000 To­
warzyszy dało swój aktywny 
wkład w zwycięstwo wyborcze. 
Z radością musimy stwierdzić, 
że wypadków uchylania się od 
wykonania zleconego zadania 
prawie - że nie było. Pełne uak 
tywftienie i wyzyskanie organ i 
zacyjne aż 150.000 Pepesowców 
(t. j. 30 proc. ogólnej liczby 
członków') jest egzaminem spra­
wności Partii, zdanym na celu­
jąco. Zdolność mobilizacyjna 
Partii, widoczna zresztą najlepiej 
przy urządzaniu wieców i masó 
wek, była bez przesady imponu­
jąca. Zdarzały się bardzo często 
wypadki, że mimo iż wiec par­
tyjny zwoływano na gorąco, bez 
przygotowania i uprzedniego po 
wiadomienia — frekwencja prze 
wyższała wielokrotnie ilość człon 
ków Partii na danym terenie.

W iec e  i z eb ran ia
Towarzysze nasi wzięli udział 

prawie w 20.000 wiecach bloko­
wych i w po,nad 8.000 wiecach

Mniejsze odprawy i zebrania, 
urządzane zwłaszcza na terenach 
wiejskich, nie zostały objęte spe­
cjalną statystyką. Wielka ilość 
wieców była następstwem naszej 
taktyki propagandowej, przed­
kładającej żywe słowo nad pro­
pagandę pisaną. Ale i w tym o- 
statnim zakresie zrobiliśmy nie­
mało. Mamy na swoim koncie 
kilka dobrych broszur o łącznym 
nakładzie 5.000.000 egzempla­
rzy, 1.000,000 egzemplarzy afi­
szów ze sloganami, ponad 
1.000.000 afiszów i wiele setek 
tysięcy innych wydawnictw pro­
pagandowych .

Zarówno w propagandzie pi­
sanej, jak. i w ustnej potrafiliś­
my utrzymać swój specjalny, so­
cjalistyczny toin wypowiedzi, co 
stafflo się niewątpliwie jedną z 
przyczyn naszego sukcesu wybór 
czego. Prasa nasza przeprowa­
dziła od 10 grudnia 1946 roku 
do 19 stycznia 1947 roku spe­
cjalnie zaplanowaną kampanię 
artykułowa. ,

Przekroczyliśmy 
pó ł miliona członków

Równolegle z pracami organi­
zacyjnymi i propagandowymi w J ną. 
akcji przedwyborczej komitety

terenowe prowadziły nadal kam 
panię werbunków'*. Szczegóło­
wych wyniików liczbowych jesz­
cze nie posiadamy. Wstępne mel 
dunki uprawniają nas do stwier­
dzenia, że zaplanowany na dzień 
1 stycznia 1947 r. stąn liczbo­
wy Partii — 500.000 członków 
— przekroczyliśmy z nadwyżką.

Wielki sukces wyborczy nie 
był więc dla nas niespodzianką. 
Tysiące komitetów terenowych i 
fabrycznych, sdfcki tysięcy Petpe- 
sowców dobrze spełniły swoje 
zadanie przedwyborcze. Na zwy­
cięstwa pracowała cała Partia łą­
cznie i każdy Pepesowiec oddziel 
nie. Nie brakło nas na żadnym 
odcinku w'alki. Niejeden z nas 
był w pierwszym szeregu.

Tym więcej cenimy przeto swo 
je i demokracji polskiei zwycię­
stwo, tym więcej, bo nic przy­
szło ono samo.

Możemy być dumni nie tylko 
z wyników, ale i z włożonej pra­
cy.

Prężność Partii i Tej siła zdy­
scyplinowanie i ofiarność To­
warzyszy napełniają nas nadzie­
ją, że tak jak wygraliśmy wybo­
ry, wygramy większa i trudniej­
szą walkę o Polskę Socialistycz-
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Komisfa śledcza 0 . N. Z.
wyjechała do Grecji

PARYŻ (PAP). — Komisja 
ONZ, która udaje się do Grecji 
w celu zbadania sytuacji w 1 ra­
cji, opuściła w niedziele port Tu 
lon na pokładzie krążownika 
francuskiego „Georges Ley- 
gues”. Komisja składa sie z przed 
stawiciela Australii, Belgii, Bra­
zylii, Chin, Kolumbii. Francji, 
Polski (amb. Putrament). W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczo- 

pepesowSkich. Przytoczone cyfry nych.
uwzględniają tylko zebrania Przedstawiciele Związku Ra- 
większe, na których frekwencja ? Izieckiego i Syrii przybędą w 
wahała się od kilkuset do kilku najbliższych dniach do Aten. 
tysięcy osób.__________________    „ .

Oświadczenie marsz. Sokołowskiego
w sprawie prac Rady Kontroli Niemiec

dy Kontroli dla Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, k tóra  m a »ię zebrać 10 
marca w Moskwia — postępują bar

MOSKWA (PAP). Prasa radziecka 
ogłosiła tekst przem ówienia m arszałka 
Sokołowskiego, wygłoszonego na o sta­
tnim posiedzeniu Rady Kontroli w 
Berlinis.

Przemówienie marsz. Sokołowskiego 
pozostaje w związku z tym, że prace 
nad przygotowaniem spraw ozdania Ra

Porozumienie anglo- radzieckie
ułatwi prace konferencji moskiewskie)

PARYŻ (PAP). Prasa francuska za­
mieszcza liczne kom entarze, w któ­
rych om awia znaczenie odpowiedzi 
Stalina na list Beviaa. Socjalistyczny 
„PopuIw re‘‘ zwraca uwagą na oko­
li ozmość, 2e popraw a stosunków an- 
glo-radzieckich w okresie konferen­
cji w sprawie trak ta tu  z Niemcami— 
posiada szczególne znaczenie. P oro­
zumienie między aliamtami może się 
przyczynić — podkreśla dziennik —- 
do szybszego i lepszego załatwienia 
problemu niemieckiego.

Organ radykałów  „Depeche de P a­
ris'* podaje, że po słowach nastąpią w 
lym wypadku czyny. Popraw a sytua- i cji międzynarodowej 
cji, widoczna z wymiany listów mię- ‘ 
dzy Bevlnem a Stalinem, znajdzie 
swój wyraz również w aktach poli­
tycznych. Dziennik zwraca uwagę na 
to. że wymiana listów nastąpiła p ra­
wie bezpośrednio po ogłoszeniu ko­
m unikatu w sprawie porozum ienia

angło-francu skiego. Nie był to 
rzecz oczywista — przypadek. I r a k -  
taty między Moskwą •  Paryżem oraz 
między Paryżem a Londynem i mię­
dzy Londynem a Moskwą — wywie­
rają  na siebie wzajem ny wpływ.

„Monde'1 zapowiada, te  rozszerze­
nie i  przedłużenie układu radzieoko- 
brytyjskiego przyczyni się do uzupeł­
nienia tró jkąta bezpieczeństwa obej­
mującego osłą Europę.

PARYŻ (PAP). Dziennik .France 
Soar" kom entując odpowiedź Stalina, 
dochodzi do przekonania, ie  odpo­
wiedź ta spowodowała zmianę sytua- 

Blum pertrak­
tował w Londynie w chwili, gdy sto­
sunki międzynarodowe układały się 
zupełnie inaczej. Obecnie powinna 
Francja zaczekać z zawarciem soju­
szu z W ielką Brytanią, do ehwiti 
gdy nastąpi rozszerzenie i przedłuże­
nie brytyjsko-radzieckiego traktatu.

dzo wolno. Sprawozdania to, które 
m iało zawierać dane dotyczące demili- 
taryzacji, denazifikacji i dem okratyza­
cji Niemiec oraz niem ieckich spraw  go 
spodarczych — ma być złożon® do 
dnia 28 lutego.

M arszałek Sokołowski oświadczył 
m. in .: „Nie m uszę podkreślać — jak 
w ażną rzeczą dla m inistrów  spraw  za 
granicznych będzie zapoznania aię i  
dokładnym i danymi, których m* do­
starczyć Sojusznicza Rada Kontroli 
Jednakże już na pierwszym posiedze­
niu kom isji koordynacyjnej przedsła 
wiciele W. Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych wysunęli propozycję, aby 
przygotować oddzielne raporty, doty­
czące każdej ze stref okupacyjnych. 
Motywują oni to  zadanie niemożliwo 
eh* uzgodnienia wszystkich poglądów 
USA, ZSRR, W. Brytanii i F rancji w 
przeciągu 5 tygodni,

Marszałek Sokołowski stwierdził, że 
kom isja koordynacyjna nie wykazała 
chęci przeprow adzenia obiektywnej a- 
nalizy zagadnienia niemieckiego i roz­
w iązania go w duchu wspólnej poli­
tyki sojuszniczej w Niemczech.

— Jeżeli nie przedstaw im y wspólne­
go spraw ozdania — mówił marsz. So­
kołowski — to zdyskredytujem y so ju­
szniczą adm inistrację w Niemczech. 
Rozwiązanie zagadnienia niemieckiego 
jeat konieczne w interesie wszystkich 
narodów świata i wymaga przeprow a­
dzania wąpóhvaj Hnźf politycznej

MOSKWA (PAP). — Agen­
cja Tass donosi z Tirany, że na 
granicy albańsko - greckiej od­
bywają się podejrzane manewry. 
Wojska greckie inscenizują ata­
ki na własne punkty strategicz­
ne, strzelając w głąb własnego te 
rytori im. Specjalne ekipy filmo­
we fotografują te manewry. Pra­
sa albańska donosząc o tym, u- 
waża, że celem tych manewrów 
jest wprowadzenie w błąd Ko­
misji Rady Bezpieczeństwa.

Liban nie chce 
nndersow cow

PARYŻ (PAP). Jak  donoszą o Bej­
rutu dzienniki paryski*, pras* H- 
haósk® zamieszcza notatk i, w któ­
rych w yraża ewe niezadowolenie z 
powodu przeciągającego »ę  pobytu 
andersowców w Libanie. Dziennik 
„Al Nidal" pisze, że Liban jest wpraw 
dzi* krajem  gościnnym, leaz nie i 
mierz* udzielać dalszej gościny ele­
mentom, które spełniają podejrzaną 
rolę w polityce międzynarodowej.

-P R Z E D  AMNESTIA
Na zebraniu sprawozdawczym Komitetów Obywatelskich Bloku 

Demokratycznego Sekretarz Generalny PPS, Iow. Józef Cyrankiewicz 
oświadczył:

„Zaczynamy nowy okres. Dla wszystkich, którzy błądzili 
w poprzednim okresie i którzy zrozumieli swoje błędy otwiera 
się także możliwość włączenia się w twórczą, pozytyw ną pracę 
nad rozbudową państw a przez szeroką amnestię, k tórej projekt 
partia  nasza ma oddaw na przygotowany, ale której ogłoszenie 
przed wyborami mogliby niektórzy uważać za przejaw  naszej

. słabości w momencie napięcia walki politycznej. Ogłoszenia 
amnestii w niedługiej przyszłości będzie dowodem siły polskiej 
dem okracji".

Zapowiedź amnestii, o której mówił również na tym samym zgro­
madzeniu Sekretarz Generalny PPR, Iow. W iesław Gomułka, odbiła 
się szerokim echem w społeczeństwie, jako jeszcze jeden dowód dobrej 
svoli obozu demokratycznego w akcji budow ania jedności narodia

F ak t, iż am nestia ta  zostaje ogłoszona i w prowadzona w źyele 
właśnie p o  z w y c i ę s k i c h  w y b o r a c h ,  a nie w okresie poprze­
dzającym głosowanie ludowe ezy głosowanie do Sejmu Ustawodaw­
czego, świadczy wymownie o intencjach jej projektodawców. Nie jest 
ona — jak lo częslo bywało przed w ojną — posunięciem obliczonym 
na efekt, na pozyskanie taniej popularności, chwytem propagandowym , 
ale świadomym aktem woli obozu, dążącego do zespolenia w pracy 
dla k raju  wszystkich obywateli, tych również, których błędy przeszło­
ści, niezrozumienie linii rozwojowej państwa, nrazy czy zaślepienia 
zaprowadziły do cel więziennych- ałe którzy później przejrzeli, zro 
zumieli i okazują dobrą wolę rozpoczęcia nowego życia. Tak pojęta 
am nestia j e s t  n a j l e p s z y m  w y r a z e m  s i ł y  dem okracji 
polskiej, płynącej ze słusznej i konsekwentnie w prow adzanej w żyeie 
linii politycznej 1 z poparcia szerokich mas św iata pracy.

*
Jak  stw ierdził tow. Prem ier Osóbka-Morawskl w wywiadzie udzie 

lonym przedstawicielowi SAP, PPS pragnie, by zwycięstwo wyborcze 
stało się dalszym etapem w akcji budow ania rzeczywistej, demokra 
tycznej jedności narodu.

„Naszym głównym celem — oświadczył Przewodniczący 
CKW PPS — będzie nada] jednoczenie, nie rozbijanie jedności 
narodowej. W slosunku do uczciwych naszych dotychczasowych 
przeciwników politycznych musimy więcej wykazać przekony­
wani* ich o słusznoścj naszej sprawy, aniżeli dokonywania p o ­
rachunków . To zawsze daje lepsze i trw alsze rezultaty".

P artia  nasza w Rządzie, w parlam encie 1 na wszystkich odcinkach 
działalności publicznej dołoży wszelkich starań , by zabezpieczając 
osiągnięcia rewolucji społecznej i unicestw iając spispi reakcji—z a ­
p e w n i ć  k r a j o w i  s p p o k ó j  w e w n ę t r z n y ,  a każdemu czło­
wiekowi pracy maksimum woinoścl osobistej, opiekę praw a i j e ­
d n a k i  s t a r t  ź y c f o w y .

Byliśmy zawsze i jesteśmy nadal przeciwni tworzeniu jakichkol­
wiek „elit". N ie  e h e e m y ,  b y  d a w n ą  „ P i e r w s z ą  B r y ­
g a d ę "  z a s t ą p i ł a  j a k a ś  n o w a  „ P i e r w s z a  B r y g a d a " ,  
bez względu na to, kto 1 w myśl jakich zasad chciałby ją  formować.

W ielu ludzi w okresie wojny błądziło politycznie. W iełn żyło 
1 działało pod wpływem fikcji, urazów, niezrozumienia procesów prze­
mian, Idących prze* świat. W ielu spośród błądzących, mimo swych 
wszystkich pomyłek politycznych — bohatersko walczyło z Niemcami, 
dając tym samym wielki wkład w dzieło zwycięstwa. W ielu spośród 
błądzących, a działających w dobrej wierze, przekonawszy się o  słu ­
szności lłnll politycznej obozu dem okracji ludowej — stanęło w pierw ­
szych szeregach budowniczych ustro ju  sprawiedliwości społecznej.

W śród posłów, którzy w ybrani zostali do Sejmu z listy Bloku De­
mokratycznego. soiajdują się obok twórców PKWN ludzie, którzy po­
litykę pt e r  waz ego przedstawicielstwa polskich ośrodków postępu po­
parli dopiero po wyz woleniu kraju , często po przezwyciężenia w icia 
zastarzałych sądów i urazów.

Przed wyborami polski ruch socjalistyczny zwrócił się do wszyst­
kich ludzi, ożywionych dobrą wolą 1 umiłowaniem ludowej Ojczyzny 
■ apelem: b u d u j e l e  r a z e m  z n a m i .  Jesteśm y pewni, że dziś — 
po wyborach, w przede dniu opracow ania nowej konstytucji, na apel 
ten odpowiedzą także 1 ci, którzy dotąd jeszcze wahali się, opanowani 
jakimś niedowładem woli, esy „kompleksem tymczasowości".

*  RAFAŁ PRAGA

Konsul jugosłowiański w Neapolu

zamordowany przez czetników
w  o b o z ie  d la u ch o d źcó w  jugosłow iańsk ich

RZYM. Konsul Jugosław ii w Neapo­
lu, Glunsodcz, oraz a tłachę konsularny 
Engel poturbow ani zostali ciężko przez 
czetników (ł>. żołnierzy gen. Michajło- 
wicza) podczas wizyty w obozie di* 
uchodźców jugosłowiańskich we W ło­
szech południowych. Pobitych odwie­
ziono do szpital* w Neapolu w stanie 
ciężkim.

NEAPOL (PAP). Konsul jugosłowiań 
ski w Neapolu, Glunszicz, napadnięty 
przez czetników* w obozie dla uchodź­
ców jugosłowiańskich zm arł wskutek 
odniesionych ran.

Stan Engela, urzędnika jugosłowiań­
skiego, który  wraz z konsulem odwie­
dził obóz, jest beznadziejny.

KOMENTARZE WŁOSKIE
RZYM (PAP). Komunikat •  zamoj

dowaniu konsula jugosłowiańskiego 
Gltmsjdoza i ciężkim pobiciu attache 
Engela, wywołała we Włoszech b. sil­
ne wrażenie. Prasa podkreśla, źe mord 
ten został dokonany w dwa dni po o- 
głoszeniu wiadomości, że Jugosław ia 
ma nawiązać norm alne stosunki dyplo 
matyczne z Włochami. Cel m ordu jest 
więc przejrzysty: zbrodniarzom cho­
dziło o to, aby nie dopuścić do nor­
malizacji stosunków między Włochami 
a Jugosławią. -i

OBURZENIE W JUGOSŁAWII

BELGRAD (PAP). W kołach polity 
cznych Belgradu panuje oburzenie w 
związku ze zbrodnią, jakiej dopuścili 
się czetnicy na oczach władz sojuszni­
czych. Komunikat, wydany przez rzecz I

nika wojsk sojuszniczych w tej spra 
wie, uważa się za niewystarczający. 
Komunikat ten stwierdza, że Jugosło­
wianie zostali ostrzeżeni przed niebez­
pieczeństwem, grożącym im ze strony 
czetników.

W Belgradzie uważa się, że zada­
niem wojsk sojuszniczych, spraw ują­
cych władzę nad obozem czetników, 
było zapewnienie oficjalnym przedsta­
wicielom Jugosławii bezpieczeństwa, 
aby mogli wykonać swe obowiązki.

Jugosławia uważa wypadek ten za 
bardzo poważny incydent Marszałek 
Tito osobiście interesuje się tą spra­
wą. Przedstawicielstwo Jug< ‘a w ii we 
Włoszech zażądało od władz sojuszni­
czych dalszych wyjaśnień.
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Nie ma tego t łeg o ...
P RZYSŁOWIE powiada: „Nie ma la­

go ślepo, eo fcy oa dobre nie wy­
szło". Ma ono Eastosowanle do oatal- 
niej lazy w roawojn *tos*®ków b ry-; 
tyjako-radziecklch.

Po wiaycle marsz. Montgomery ego 
w Moskwie, która była niewątpliwy 
oznaką znacznej popraw.' w stosun­
kach między W7lelką Brytanią I Zwlą* 
kłem Radzieckim, nastąpiło przykre 
Intermezzo, Proso radziecka ze znany*  
publicystą Zasławsklm na ciele bar­
dzo ostro zaatakowała Bevlna, zarzu­
cając mu, ie  w jednym z przemówień 
w Izbie Gmin wyraził się tak, jakby 
nie obowiązywał okład brytyjako ra- 
dzicckl.

Bcvin odpowiedział na to, ie  zacho­
dzi tu nieporozumienie, ie  die go zro­
zumiano 1 de zaleiy mu jak najbar­
dziej na utrzymaniu 1 ugruntowaniu 
przyjaźni między Anglią 1 ZSRR. Pra­
sa radziecka nie kontrolowała Słę Jed­
nak tymi wyjaśnieniami, ole mając 
zbyt wiele zaufania do polityki zagra­
nicznej Bevina.

Po długiej polemice prasowej nastą­
piła znana jud czytelnikom wymiano 
listów Berin — Stalin, która powsze­
chnie Jeąt uważana za otwarcie drogi I 
do znacznej poprawy stosunków bry­
ły jsko-rwUieekłeh i do rozszerzonej 
współpracy między tymi państwami. 
Nawet aaatrzeienla Stalina co do do­
tychczasowego tekstu traktatu zostały 
w Anglii potraktowane życzliwie jako 
możliwa do przyjęcia sugestia do e- 
weiitualnej rewizji tekstu układu na 
wypadek, gdyby doszło do proponowa 
aego przez Bevlna przedłużenia termi­
nu ważności układu z 80 do 50 lat.

Poza Związkiem Radzieckim I W iel­
ką Brytanią nikogo chyba ta poprawa 
w stosunkach brytyjsko-radzlecklcb 
tak bardzo nie ucieszyła, jak nas, pol­
skich socjalistów. Uważamy, że jedy­
ną dla nas słuszną drogą Jest jak naj­
ściślejsza współpraca ze Związkiem 
Radzieckim. Uważamy jednocześnie, ie  
stanowimy część międzynarodowego 
obozu socjalistycznego, choć dzielą 
nas znaczne różnice Ideologiczne 1 tak 
tyczne, np. od socjalistów brytyjskich. 
I dlatego witamy każdą oznakę polep­
szających się stosunków między Zwiąż 
kłem Radzieckim a Wielką Brytanią, 
W której rządzi obecnie socjalistyczna 
Partia Pracy.

Rewelacyjny raport Komisji do Bad Europejskich _

Partia hitlerowska odbudowuje się
na terenie okupacji brytyjskiej, Irancuskiej i amerykańskiej

Jest to wynik błędnie  
przeprowadzonej denazifikacjs

GŁOSYmmmm
W

L O N D Y N  (P A P ). —  M iędzynarodowa Komoisia do Badań 
Spraw Europejskich, w skład której wchodzą przedstawiciele 
W . Brytanii, Francji, Belgii, Danii i H olandii,, opracowała spra­
wozdanie o sytuacji w N iem czech. ..

W . Brytanię reprezentują m. m. b. minister produkcu lotn i­
czej lord Brabazon, b. podsekretarz stanu w m inisterstwie spn.w  
zagrań, lord Vansittart, Francję —  b. premier, a obecny prezes 
Zgrom adzenia N arodow ego Herriot oraz b. m inistrow ie Le i ro- 
quer i Marin, H olandie —  b. minister spraw zagrań, van Bloc-

Raport komisji stwierdza, że błędnie przeprowadzona dena- 
zifikacja w brytyjskiej, francuskiej i amerykańskiej strefie oku­
pacyjnej N iem iec, doprowadziła do tego, że partia hitlerowska  
ocknęła sie po pierwszym wstrząsie, spow odow anym  załamaniem  
sie N ie m ie c  i po cichu reorganizuje sie w celu powrotu do w ła­
dzy, starając sie  ujgć w sw e ręce kontrole nad instytucjami utw o­
rzonymi przez sojuszników. Obecnie istnieje w całych N iem czech  
rozległa sieć organizacji hitlerowskich, których liczebność zwiek-

®  *  2 co  M0W, 0EN.

Wspólny front
włoskich
partii robotniczych

R ZY M  (P A P ). —  Premier de 
Gaspari napotkał na trudności 
w tworzeniu n ow ego  gabinetu. 
Przywódca partii socjalistycznej 
b. minister spraw zagranicznych 
N en n i uzależnił udział socjali­
stów w rządzie od przyjęcia przez 
partie demokratyczno . chrześci­
jańską programu politycznego, 
w ysuniętego w spólnie przez par­
tię socjalistyczną i komunistycz­
ną.

Koła dobrze poinform ow ane  
przypuszczają, iż de Gas.pe.ri zre­
zygnuje z misji utworzenia rzą­
du. W  ciągu dnia odbvlv się po­
siedzenia frakcji parlamentar­
nych wszystkich partyj politycz­
nych.

Po klęsce Niemiec, powiada spra­
wozdanie komisji, sojuwmicy korzy­
stni! ze współpracy niektórych Niem­
ców. którzy brali udział w ruchu bi­
tter owakim. me clrcąc dopuścić do 
zbyt wielkiej, deMOrga nitra cji adm ini­
stracji niemieckiej. Sprawozdanie 
pnzytecra słowa zastępcy am erykań­
skiego gubernatora wojskowego, ge­
nerała Clay‘a, który oświadczył pre­
mierom państw niemieckich. położo­
nych w am erykańskiej strefie okupa­
cyjnej, iż nie pojm uje, jakim  sposo­
bem osoby, które zajmowały wysokie 
stanowiska w partii narodowo-socj*- 
tityoznej sn uznawane przez trybu­
nały dem.ijifikncvjne jedynie z,a ,zwo 
lenników reżim u" hitlerowskiego. 

Podziemne organizacje lutlerow - 
skie biorą przykład z doświadczeń 
nabytych przez ruch oporu w pań­
stwach okupowanych przez Niem­
ców i unikają no razie stosowania 
czynnego oporu. Chwilowo ugrupo­
wania te unikają gwałtownej akcji 
starają  się uirudnió dnnaiafikncję. 
aby utrzymań jak najwięcej swoich 
członków na wysokich stanowiskach.

DUCH NACJONALISTYCZNY

Organizacje postawiły sobie za za­
danie utrzymani* ducha nacjonali­
stycznego w śród Niemców przy po­
mocy gróźb i zastraszenua. Sabotując 
rozporządzenia włada sojuszniczych, 
hitlerowcy starają się nie dopuści6 do 
sprawnego dzia tania adm inistracji, 
przemysłu i organizacji rolniczych, 
pragnąc w ten sposób zmusić władze 
okupacyjne do przekazania kontroli 
w ręce Niemców.

Zorganizowain© specjalne grupy 
pnrl na zwą „Blockwacht", które dzia­
łają  we wszystkich czterech strefach i  

okupacyjnych i których liczebność 
stela wzrasta. Oddziały le m ają za 
zadanie pilnowanie, aby nie doszło <k> 
aktów sabotaży kierowanych prze­
ciw  obiektom wojskowym, by zbyt 
wcześnie n ie zwrócić uw-agi władz o- 
kupacyjnych na szerzący się ruch 
hitlerowski.

Hitlerowcy starają się wywołać 
wrażenie w zagranicznej opinii pu­
blicznej, żc naród niemiecki jest zruj 
now any na przeciąg 25 tat i że de­
mokratyzacja życia niemieckiego^ m o­
że nastąpić dopiero po odrodzeniu aię 
gospodarki.

NIEMIECKIE KAPITAŁY 
ZA GRANICĄ

Następnie raport stwierdzę. Iż w 
ciągu ostatnich miesięcy cenzura so­
jusznicza w Niemczech przychwyciła

bardzo m acane kwoty posiadane w 
.Szwajcarii Prawi* żadnej * tych 
kwot nie znaleziono w spisach, jaki* 
szw ajcarskie biuro kompensacyjne 
przedstawiło Sojuszniczej Komisji 
Kontrolnej. Okazało się, ż« większość 
deklaracji, złożonych przez Niemców 
w Szwajcarii, była fałszywa lub nie­
kompletna. Prócz tego wiele kont 
bankowych niemieckich opiewie na  
nazwiska obywateli państw neu tra l­
nych.

ZRABOWANE ZŁOTO 
W SKANDYNAWII

Dane statystyczne w ykazują, że 
złoto, zrabowane przez hitlerowców 
w państwach okupowanych i prze 
wiezione do Szwecji. przedstawia 
wartość około 300 milionów dolarów. 
Istnieje obawa, iż większość mienia, 
jakie udał© się obywatelom niemiec­
kim i organizacjom narodow o - „so­
cjalistycznym '' ukryć za granicą, wy­
starczyłaby dla sfinansow ania zaiku- 
pów artykułów  żywnościowych, po­
trzebnych w  zachodnicli strefach oku 
pacyjnych, na okres trzech lat. Zwol­
niłoby to naród brytyjski i am ery­
kański od ciężarów jakie ponosi 
chwilowo w* związku * okupacją Nie­
miec.

Komisja dochodził do wniosku, że 
z w yjątkiem  małej garstki Niemców, 
którzT w ykazują drtbrą wolę, znaoz- 
,1« większość narodu niemieckiegojuszmczłl w n«mv«ovii r —a  *— ,

wielką ilość listów wysianych prze* wie raw .erza wkroczyć u* drogę dc  
Niemców, w których wymieniają o ni i nok racji.__________

Katedra ustroju i prawa radzieckiego
na U niw ersytecie Łódzkim

wygłoszenia wykładu

Elektrownia Płocka wzmocniona
Jeszcze jedno dzieło PPS-owcow 

Tow . Prem ier
n a  uroczystościach

W niedzielę, w drugą rocznicę uwol­
nienia Płocka spod okupacji niemiec­
kiej, odbyło się uroczyste uruchomia­
c ie  nowego generatora Elektrowni 
Miejskiej przaz tow. premiera Osóbkę- 
M orawnkicgo.

Powitanie tow. prem iera było ow a­
cyjne. Już  w Sochaczewie i Gąbinie, 
w itały go liczne delegacje pepesow- 
#kie, nie brak było również i delegacji 
z dalszych okolic, m. m. przybyła na 
drogę liczna delegacja z Gostynina.

Na przedmieściu Płocka. Radziwiu, 
powitali Iow. prem iera przedstaw icie­
le miejscowych w ładz adm inistracyj­
nych z wicewojewodą Rothem na cze­
le oraz dw a szwadrony kawalerii. 
Przed wejściem do elektrowni przemó­
wienie powitalne Wygłosił kierownik 
tow. Bogusławski, opisując w krótkich 
słowach jej dzieje. Zbudowana przed 
wojną przez socjalistyczny zarząd miej 
sk i była przedmiotem ataków ówczes­
nych czynników sanacyjnych, twierdzą 
pych, że jest obliczona na „wyrost . 
Nasi towarzysze jednak przełam ali 
wszystkie przeszkody, zarówno przed, 
jak i po wojnie ł dzięki temu byli w
Stanie oddać na usługi społeczeństwa 
polskiego dzieło swej pracy i inicja­
tywy.

Tow, prem ier zwiedził następni* 11- 
rządzenia, po czym w łączył do sieci g«
nera tor. Z tą chwilą elektrownia osią­
gnęła pełnię możliwości produkcyjnej,

Z kolei tow. prem ier udał *ią do por­
tu, oglądając prace przy budowie mo-1 

stu, informowany szczegółowo o p o stą -1 
ple prac prz«z in t. Śladkowskiego, po 
czym pieszo, po lodzi*, przeszedł W i­
atę i w asyście honorowego szw adro­
nu kaw alerii udał 6ię do lokalu PPS. 
Po krótkim  pofcyci* w gromi* tow arzy­

szy partyjnych, tow. premier udał się 
do gmachu toalru.

Całe miasto było świątecznie udeko­
rowane barwami narodowymi i sztan­
daram i partyjnym i W zdłuż ulic c ią­
gnęły się szpalery ludności i czerwo­
nych sztandarów  pepesowekwh. Teatr
obliczony na 3.000 miejsc, ni* mógł po 
mieścić nawet połowy spośród przy­
byłych.

Akademią zagaił tow. po*. Kemp- 
czy ń sk i, przewodniczący P K  P P S , po 
czym po powołaniu prezydium i prze­
mówieniach powitalnych tow. premier 
odznaczył 27 zasłużonych w służbie 
dla państwa robotników Medalem Zwy 
ciąstwa i W olności. W iększość wśród 
nich stanow ili członkowi* P P S , doku­
mentując swoim wkładam w odbudo­
wie kraju  — w kład P P S  W imieniu 
udekorowanych przemówił tow. Wł. Bo 

gusław6ki.
Referat na tem at sy tuacji politycz­

nej wygłosił tow. ,prem ier 06óhka-M o-
raw sk i, który scharakteryzow ał różni­
cę dwóch koncepcji — londyńskiej i 
naszej, polskiej, w ynikającej z należy­
cie zrozumianej racji stanu Polski. Na- 
itępflie tow. prem ier omówił zagadnie

tuzjazm ludności wobec sprawy odbu­
dowy kraju, zrozumiecie zasadniczych 
reform, które tę  ludność z państwem 
silnie zespoliły. Jednocześnie ujaw ni­
ło się zrozumienie roli PPS, która w 
drodze do swego celu dąży do zjedno­
czenia całego społeczeństwa we wspól­
nym wysiłku, widząc w podnicGieniu 
dobrobytu i kultury całego narodu naj 
szybszy środek do uświadomienia sze­
rokich mas o słuszności reprezentow a­
nej przez nas ideologii. ___

W  dniu wczorajszym odbyła się w 
Lodzi uroczystość Inauguracyjnego 
wykładu now ootw artej na wydziale 
praw nym  Uniwersytetu Łódzkiego — 
katedry ustro ju  1 praw a radzieckiego.

Należy zaznaczyć, że katedra ta  
jest w ogóle pierwszą na święcie po 
za Związkiem Radzieckim, katedrą 
wiedzy o ZSRR. Z tego Względu u ro ­
czystość mtała charakter specjalnie 
doniosły.

Na u ro c z y s to ść  przybyli min. sp ra ­
wiedliwości tow. Świątkowski, wice 
irjiu. sp ra w le d ! . Chajn, wlcemin. ośwla 
ty Krassowską. oraz am basador ZSRR 
w Polsce — Łebledtew.

Gj^cJ powitej rek tor Uniwersytetu 
Łódzkiego próf. K otarbiński. Następ­
nie dżleknm wydziału prawno-ekonom i­
cznego prof. Łapicki wygłosił słowo 
wstępne, zw racając uwagę, ie  katedra 
ustro ju  t praw a radzieckiego powstaje 
% Inicjatywy wydziału praw no-ekono­
micznego U. Ł., która została zatw ier­
dzona przez władze pańsiwowe. Jedno­
cześnie mówca zwrócił uwagę na ko­
nieczność zaznajom ienia się z zagad­
nieniam i ustrojow ym i I praw odaw ­
stwem sąsiadujących z nami narodów 
radzieckich.

Z kolei mówca zaprosił wykładów 
cę mow outworzonej katedry prof St.

B IA ŁO R U SK IE  R O W ERY  
M IRSKU  rozpoczęto budowę

  pierwszeI na Białorusi fabryki
rowerów. Na miejscu niedawnych rain 
wznoszę się odrestaurowane gmachy la  
brycznt oraz dom y mieszkalne dla ro­
botników i urzędników.

W  maju rb. fabryka ma wypuścić 
pierwszą serię białoruskich roworow.

N A F TA  Z M ORSKIEGO DNA

W Y SP A  Artem  jest ju t  od dawna je 
dnym z głównych otrodków babiń­

skiego przem yśla naftowego. Obecnis 
stola się również ośrodkiem w ydoby­
wania nafty z  morza. N iektóre szyby  
naftowe znajdują się na otwartym mo­
rzu, o kilka kilometrów od brzegu.

Morskie złoża naltowe są niejako 
przedłużeniem  z ió ł, znajdujących »lą 
na wyspie. W  najbliższym  czasie wier­
cenia obejmą przestrzeń morską, dw a  
razy większą od tej, którą eksploatu­
je się obecnie.

Przyszłość w yspy Artem  leży  no mo­
rzu. (L )

N O W A  G R A M A T Y K A  JĘ Z Y K A  
R O SYJSK IE G O

8N STYTU T języka  rosyjskiego przy 
A kadem ii Nauk ZSR R  przygotowu­

je do druku nową gram atykę współ­
czesnego rosyjskiego języka  literackie­
go, która składać się będzie z dwóch 
tomów. Pierwszy tom (fonetyka  i mor­
fologia) obliczony jest na 40 arkuszy  
druku, drugi zaś (składnia) jest niecą 
obszerniejszy.

Celem tego kapitalnego dzieła jesi 
danie szczegółowej charakterystyki ro­
syjskiego języka  literackiego. Książka  
zawierać będzie bogaty materiał prze­
kładowy.

Pracami redakcyjnym i kieruje czlo- 
neh  — korespondent Akadem ii Nauk 
ZSR R  E. S . I  sir Ina. (L )

M O SK W A  PRZODUJE  
W  SPORCIE RAD ZIEC KIM  

KORCU ubiegłego roku odbyły  
się w Górkach ogólnoradzieckie 

zawody w podnoszeniu ciężarów. Bra­
ły  w nich udział drużyny, reprezentu­
jące 13 republik związkowych i dwa 
miasta: Moskwa i Leningrad. Pierwsze 
miejsce jak i w  roku poprzednim zaję­
ła drużyna moskiewska. Członek tej 
drużyny m istrz świata Nowak osiągnął 
w podnoszeniu ciężarów dwoma ręka­
mi w ynik 137,5 kg przew yższający re­
k o r d  świata dla atletów wagi półcięż­
kiej.

W  Moskwie odbyły się zawody bok­
s e r s k i e ,  w których brały udział druży­
ny 9 republik i Moskwy. I  w  tych za­
wodach drużyna m oskiewska zajęła  
pierwsze miejsce, drugie **- zajęła dru­
żyna gruzińska, a trzecie drużyno
RSFRR. (L )

K ALEN D ARZ DLA DZIECI 
Z W IĄ Z K U  Radzieckim  ukazał 
się kalendarz dla dzieci na r.

W
Ebrlicha do 
wstępnego.

Dwie są przyczyny opóźnienia naszej 
nauki na odcinku badań nad ustrojem 
radzieckim — stwierdza prof. Ehr- 
iteh — a (polityka sanacyjnego reżi­
mu, który nie dopuszczał do badań 
naukowych, dotyczących życia ZSRR) 
mylne pojęcia, wywołane przez 
ideologicznych sabotażystów w Związ­
ku Radzieckim, których teorie nie od­
powiadające poziomowi nauki mark­
sistowskiej — zostały dopiero tuż 
przed wojną przezwyciężone.

YV zakończeniu swej ciekawej pre­
lekcji prof. Ehrllch podziękował rek­
torowi } wydziałowi prawno-ekonomi­
cznemu U. Ł. z dziekanem Łapickim 
na czele za podjęcie I poparcie swym
autorytetem inicjatywy utworzenia ka - -      —  -------
tedry ustroju I prawa radaleckiego. 1947. Pierwsze wydanie tego kalenda-m. m.s. „itipiiwońH, a  w - , 1?-

W

Rozbici* rokowań anglo-egipskich 
Traktat z r. 1936 pozostaje sadzi w mocy

  ulega wątpliwości, że pierwsry
ten krok zrobiony ku rozprzestrzenie­
niu wiedzy o życiu narodów ZSRR jest 
słuszny 1 wielce pożyteczny. Przyczy­
ni się on niewątpliwie do sccmentowa- 
nia przyjaźni między sąsiadującymi 
narodami.

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, ie  rząd  brytyjski pragnąc nie 
dopuścić do rozfeicia się pertrak tac ji 
anglo-egipekich, wystosował jeszcze

elejezym udzieli odpowiedzi na nową 
propozycję brytyjską.

MOSKWA (PA P). Agencja TASS 
donosi * Kairu, że prasa egipska wanolo-eaipakicn, wy«iwuwai UU1 ’ . . . \ - . r

jedną notę do rządu egipskiego, w któ- w dalszym ciągu atakuje ostra poi ty ­
re j proponuje odłożenie spornej spra- kę Anglii wobec Egiptu, stw ierdzając, 

1 I  /  } , r \___ o w r ic b ło r lp  jm.dln-cHfinG.kis D oniosływy Sudanu na okres późniejszy. Ocze 
kuj* się, i* rząd egipski w dniu d li

Al Capone
nie żyje

nie jedności narodu, tak  koniecznej W 
chwili odbudowy kraju , w chwili, gdy 
ni* ma rozbieżności interesów klaso­
wych,

Przemówienie prem iera zostało przy 
jęte przez zabranych bardzo owacyjnie. 
Nie było końca okrzykom na cześć 
tow. prem iera, PPS i jedności narodu.

Na zakończenie odczytano telegramy 
od tow. tow.: Cyrankiewicza, Rusin­
ka, R. Obroezkl i P. Gajewskiego.

W  czasie niedzielnych uroczystości 
P łocka ujaw nił się unów głęboki «o-

że pertrak tacje  anglo-egipskiS poniosły 
całkowite fiasco.

LONDYN (PA P). Rząd egipski od­
rzucił ostatnie propozycje brytyjskie 
w sprawi* Sudanu i postanowił prze­
dłożyć całe to  zagadnienie Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych. Prem ier 
egipski, Nokroshy Pasza, zakomuniko­
wał ambasadorowi brytyjskiem u decy­
zję Egiptu.

Ambasada brytyjska w Kairze poda­
ła do wiadomości, iż wobec zerwania 
rokowań między W. Brytamą a Egip

— Słynny gangster amerykański, Al 
Capone, zmarł wczoraj w swej rezy- TCKOłva„ . . .  r
dencjl aa  Florydzie. Al Capone liczył | tem, trak ta t * roku 1936 pozostaje w 
la* 50. Urodził się w Neapolu. mocy aż do roku 1956.__________ _

Fatalna sobota
Dzień katastrof lotniczych

S-S „Marta Gorthon"
zatonął
u brzegów Gdyni

W nocy 23 stycznia 1947 r. po m ~ 
tedtm ku ca 3.000 to© węgla 1 bunkru, 
w drodze pow rotnej z Gdyni do Szwe­
cji uległ tragicznem u wypadkowi 
szwedzki statek S-S „M arta Gorlhon 

Stalek odprowadzony przez polskie­
go pitolą, po otrzym aniu instrukcji do 
tyczących kursu, przyjął kierunek no 
Hel. W pewnej chwili nastąpił ma stat 
ku silny wstrząs, Spowodowany ude­
rzeniem. S-S „Marta G orlhon'1 dając 
rozpaczliwe sygnały zawrócił do por­
tu. Na pomoc przybyły holowniki 
„W ilk" i „Tyłam", rozpoczynając ak ­
cję ratunkow ą,

Statek, wprowadzony na oksywską 
mieliznę, mim© wydatnej akcji pomo­
cy ratunkow ej, zatonął, przechylają* 
się na lewą burtę. Pomad powierzchni* 
wody sterczy maszt 1 kapitański mo­
stek.

Załoga składająca <dę z 21 osńh 
wraz z knpiBńnem została uratowan*.

tego czasu rok rocznie dzieci radziec­
kie otrzym ują t e n  interesujący i ku l­
turalny upominek.

Tegoroczny kalendarz zestawiła E. 
Gozdawa, udostępniając dzieciom poz­
nanie najw ybitniejszych pisarzy rosyj­
skich starego i nowego pokolenia.

Z pisarzy starszych znajdują się w  
kalendarzu utwory Puszkina, Lermon­
towa, Lwa Tołstoja, Gogola, Niekraso­
wa, Żukowskiego, B loka i in. Z pisa­
rzy radzieckich mamy Gorkiego, Maja 
kowskiego, popularnych poetów współ­
czesnych, jak Isakowski, Twardowski 
czy LebiedieW-Kumacz, czołowego po­
etę Kazachstanu, niedawno zmarłego 
Dżambuła, poetę białoruskiego Kupałę, 
znanych twórców literatury dla dzieci 
Michałkowa i Marszaka i wielu in­
nych. (L )

K O Ń SK A G R YP A

E PID EM IA grypy, która już od d łu ż■ 
szego czasu panuje w  Londynie, 

objęła ostatnio i... konie.
W  końcu tygodnia w  stajniach pozo­

stało 1000 chorych koni. Grypa ma u 
kont takie same objawy jak u ludzi. 
Konie kaszlą, kichają i mają gorącz­
kę. Leczy się je również w „ludzkiN 
sposób: sulfam idam i i peniclliną.

Dziwne wrażenie sprawia taka sta j­
nia — szpital. Zwierzęta poobrywane 
są kilkoma kocami, trzęsą się z zimna 
i mają bardzo smutne „minyu.

Największa epidemia końskiej grypy 
wybuchła w  Londynie w roku 1935, 
kiedy jedna piąta w szystkich londyń­
skich koni zaniemogła. Również w ka­
walerii — konie chorowały masowo.

Mikołajczyk i jego protektorzy
nie celną wstecz koła historii

MOSKWA (PAP). „Praw da" z a ­
mieszcza artykuł poświęcony wyni­
kom wyborów w Polsce. W a r ty k u le  
tym czytamy m im: „W yniki w y b o ­
rów do Sejmu stanowią wielkie z w y ­
cięstwo demokracji polskiej. Nigdy 
je s z c z e  nie w y k a z y w a ł  n a r ó d  p o ls k i  
t a k ie j  akty win o ś c i  p o l i ty c z n e j ,  juk 
p o d c z a s  o s t a t n i c h  w y b o ró w .

A k ty w n o ś ć  t a  p r z y c z y n i ła  s ię  do 
klęski M ik o ła jc z y k *  i  jego g r u p y .  
Pewne koła a n g l o - a m e r y k a n *  W*, ed«

nerwowane wynikiem wyborów, po­
dniosły wrzawę, pozbawioną zdrowe­
go sensu. Część prasy angto-am ery- 
kańskiej rozpowszechnia mmi oma nie, 
że porażks Mikołajczyka oznacza 
rzekom© naruszenie uchwał konfe­
rencji krym skiej l poczdamskiej. Gło­
sy te należy uważać za próbę wy 
warein presji na Polskę. Próby te 
muszą jednak zawieść, gdyż tuni Mi­
kołajczyk, ani jego, protektorzy, aśe
wteą w*ta*B k«J*

LONDYN ((PAP). S o b o ta  była
dniem katastrof lotniczych. W naj- 
straszniejizej 2 nich na lotnisku
C ro y d o n  pcd. LondynetA  a*lsięło 13
osób . _

■W swbM*u H a m b u rg u  y rpad l at* 
p rzew ody w y sok iego  n a p lę d a  am * 
ry k a ń sk l sa m o lo t w o jskow y . PU ot 
z g in ą ł n a  m ie jscu . W  Y o rk sh ire  
rozbił się samolot w ojskow y  ty p u  
M osk lto  — przy czym z g in ę ła  dwu 
osobowa załoga. W dw u inych ka­
tastrofach — w pobliżu Korsyki 1 
w  Hogkong nie było śmiertelnych 
ofiar.

K atastrofa na lotnisku Oroydott 
wydarzyła się w ańezwyklych oko­
licznościach. Samolot Dakota z Ib 
pasażerami i 5 osobową obsługą w 
chwilę po wystartowaniu runął na 
hangary, spadając wprost na in­
ny samolot, sprawdzany w tym  cza 
sie przez mechaników, którzy w o

n a  bok  r a tu ją c  życie. Wśród pasa  
żarów  by ło  5 zak o n n ic  i  kilkoro 
dzieci. Z  oca lonych  z  k a ta s tro fy  
caitery osoby  w ysz ły  p raw i*  bez 
M jwanku, a  re s z ta  o d n io s ła  ciężkie 
o b rażen ia . M e t  oam o to tu  zg in ą ł 
n a  m ia ja w .

- —

W kilku wierszach
Agencja Taes donosi * Teheranu, że 

w wielu miastach Iranu policja zamknę 
ła lokale związków zawodowych, Rów­
nocześnie przeprowadza się aresztowa­
nia. wśród działaczy związków zawo­
dowych.

—  Przewodniczący misji polskiej do 
spraw  przestępców wojennych, płk 
Muszkat, wygłosił przed M iędzynaro­
dowym Stowarzyszeniem Prawnuków 

■ie p r-z^  odczyt o odpowiedzialności państwa za
ja rm o K te wiąlyM ę a ^ n im e , 5rnsmiąpaś-m.

S. t  P.
IRENA Z KŁUSZYtiSKICH

S Ó R C Z Y N A
Sonet prof. O lg ie rd a  G órki

zm arła  po  długich i ciężkich cierpie­
niach, dnia 26 stycznia 1947 r.

O dniu pogrzebu nastąpi osobue 
zawiadomienie

Mcąz* M a t k a *  S i o s t r y ,  
S zw agrow ie  i S iostrzen ica
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MPARTU
Uprawa sekretarzy wojewódzkich

I pełnomocników wyborczych PPS

Nie wolno t e g o  zaniedbywać!
Dzieci ulicy -  co z nich wyrośnie?

—  Pa-nle ewtmowny, obywate-l-u ł a - ; Ni* jeat to  jednak  emhw, gorflajvteow*

W  poniedziałek, dn. 27 hm. 
w lokalu CKW PPS w Warsza­
wie odbędzie się odprawa sekre­
tarzy wojewódzkich i pełnomoc­
ników PPS dla spraw wybor­
czych. Podczas odprawy omó­

wione będ^ m. in. wyniki akcji 
wyborczej partii.

—« o ° —
PRAGA CENTRALNA 
REFERAT KOBIECY 

Dnia 29 bm. o godz. 17 w lokalu 
Dzielnicy przy ul. Szwedzkiej 2/4 pok. 
3, odbędzie się zebran ie  łączniczek kół. 
Oheeność obow iązkow a.

Wojsko przekazało liuzeum narodowemu
cenne dzieła sztuki kościelnej

W  dniu 25 bm , w M uzeum  N aro­
dow ym  odby ł aię a k l  przekaaaana 
przez W ojsko Po lsk ie  odzy sk a­
n ych  przez n ie  cennych dzieł sz tu ­
ki kościelnej. Są to: słynny  po-
Kptyk (o łtarz  w ieloskrzydiow yl g ru - 
dz iądzk i * k ońca  XIV w ieku orirz 4 
sk rzyd ła  z o łta rza  (* końca XV w ie­
ku}, pędzla Absaloma Stum ni*. Oba l* 
dzieła sp row adzono  tt p o d p o rząd k o ­
w anego M uzeum  W ojska  zam ku m,al 
barsk iego , gdzie w ojskom  naszym  u - 
duło się zabezpieczyć szereg n iezw y­
k le  cennych  m alow ideł, rzeźb  ko- 
łc e ln y e h  o raz  m ebli zabytkow ych. 
No odszukan ie  n iek tó rych  zabytków ,

pom ysłowo ukry tych  przez uchodzą 
cego wroga, złożyły się w ysiłk i m ie j­
scowej Kom endy RKU i Milicji Oby­
w atelskiej.

W akcie p rzekazan ia  d z ie ł sztuki 
wzięli udział: w icem inister K ultu ry  1 
Sztuki L. K ruczkow ski, szef Gł. Z«i- 
rz ą d u  Polityczno - W ychow aw czego 
W P gen. Zarzycki, rep rezen tu jący  
Naczelnego Dowódcę W P, dyr. M u­
zeum W ojska Polskiego, płk. S,za- 
cherski, naczelny  dyr. Muzeum i 0 -  
C hrony Zabytków , d r S. L orentz orn.z 
jogo najbliżsi w spółpracow nicy z N a­
czelnej D yrekcji i z M uzeum N arodo­
wego. '

skaw ćo! P o ra tu j sie ro tę  biednego jed 
a ą  dziesiątecziką... Z apały , am ery k ań ­
sk ie  zapały , kontu, kom u ... Na P ra ­
nie, na  P ran ie, zaraz  jedzie  na  Pra* 
gieł...

K ażdego z nas uderza w ielka ilość 
w łóczących 6-ię, obdartych , rozbi6ur- 
m anionych dzieci. Z upełn ie  m ałe, p ię ­
cio le tn ie  chyba p ęd rak i, a często  i 
sta rsze , już w w ieku szkolnym , ro ją  
się  na  w szystk ich  u licach . O chrypł*  
głosy, aroganckie, andrusow skie  zacho 
wanie, tępe w yrazy tw arzy , n iep rze ­
brany  re p e rtu a r 'p rz e k le ń s tw , w y kazu­
ją  w yraźn ie  na  try b  ich życia. W ycho­
wawcą 1 żywicielem  tych  dz ieci jsst 
—  u lica . Co z n ich  w yrośnie, ła tw o  
przew idzieć i już  z  góry na leża łoby  
chyba spo rząd zać  k a rto tek ę  p rz e ­
stępstw , k tó rym i w ykażą  się  w p rz y ­
szłości.

Skąd te dz ieci pochodzą, gdzie miesz 
k a ją , z ezi.go żyją , czy m ają  jak ich ­
kolw iek opiekunów  —  ni* sposób 
stw ierdzić. Z atrzym uje  je czasam i m i­
lic ją  obyw atelska, p rzesłu ch u je , sk ie ­
row uje  d o  jedynego, istn ie jącego w 
W arszaw ie  Pogotow ia O piekuńczego.

L e k i
lila li. więźniów poili

C z ło n k o w ie  i p o d o p ieczn i, k o rz y ­
stający z  pomocy l e k a r s k ie j  Z w ią ­
z k u  b. W ięźniów  !Pol. m o g ą  s ię  z g ia  
sz a ć  po  o d b ió r  b o n ó w  b a  le k i  do  
s e k r e ta r ia tó w  K ó ł w  godz. od 9-eJ 
do 13 oj.

n a  p lanow a ak cja , k tó ra  m ogłaby dać  
pozytyw u* re zu lta ty , a spo radyczne 
w ypadki, w niczym  ni* w p ływ ają  na 
polepszeni*  sy tuacji.

Izby zatrzymań
W agę tego zagadnienia  docen iła  N a ­

rodow a R ada M iejska, uchw alając  
dość  już daw no  założeni* ttw . Izb
Zatrzym ań, k tó ry ch  o rg an izac ję  i p ro ­
w adzenie m iałoby być pow ierzone W y ­
działow i O piek i S p o łeczn ej.

Iżby Z atrzym ań stanow ić  m ają  
pu n k ty , w k tó ry ch  w łócząc* się  b«* 
opieki dzieci, b ęd ą  bad an *  i po  p rz e ­
prow adzaniu  spec ja ln eg o  w yw iadu —- 
dzie lone  na  osobne grupy:

Pochodząc* spoza W anszaw y —  Iziby 
odeślą  do m iejsc ich zam ieszkania pod 
op iekę tam tejszych  gmin; dzieci, k tó ­
re  m ają  rodziców , lub opiekunów  zo­
s ta n ą  odprow adzone do dom ów, w 
k tó ry ch  n akaże  się  pod su row ą o d p o ­
w iedzialnością b ardzie j s ta ran n y  n a d ­
zór; zatrzym ane przez m ilicję  p rzy  po  
pełn ie jiian łu  p rzestępstw , będ ą  oddane 
do dyspozycji sąd u  d la  m ało letn ich .

rii, wym aga »i* ty lk o  rea lizac ji po w ­
zię tych już uchw al, a le  w nikliw ej i 
c ie rp liw ej, a  tak ż e  energicznej p racy  
w ielu ludzi, k tó ry ch  w y siłk i um iałoby 
poprzeć  całe  społeczeństw o.

Z te j zan iedbanej, opuszczonej, ru -

Uwaga!
Pasażerow ie tramwajów

Od pew nego czasu , szerzą  słę 
gi n a  ruszan ie  z m iejsca  w ozów  tra m ­
w ajow ych, zanim  w szyscy p asaże ro ­
wie w siądą  i w ysiądą z wagonów . W  
skargach  tych p odkreśla  się, te  m oto­
row i ru sza ją  z miejsc®, przed sygna­
łem  do  odjazdu.

D yrekcja  MZK w yjaśn ia , że hzSŁ t  xe ] H U D tT tnm tre)) w pu*«.v*A«»v,) ; L» V 1 t>JL»V.. JM łU ŁiZ n j j o o i i - ,  ~ j -----

pełnie d z ik o  hodu jącej się  dziecia rn i, j n ie jed n o k ro tn ie  w tej ejprasrie poucza- 
w yrośni* przecie* rów nież z  czasem  j }a i  n ap o m in a ła  obsługę wozów. Aby
obyw atel pań stw a . N aszą pow inno być 
troską , by w zespole, odpow iedzialnym  
za losy  k ra ju , s tanow ił on elem ent peł

jed n ak  odszukać i należycie  u k a rać  
w innych, D y rek cja  MZK prosi p a saże ­
rów  o  w skazyw anie  w skargach  ms-Z a  iOCy Ik ra  I u , B iaiiuv*  ** v  * r  j v  ° J  ™

nr> w artościow y i dod a tn i, gdyż ty lk o  . m erów  wozów i czasu, w k tó ry m  z o
ta k i możem y t m usim y sobi* wycho- ! s ta ło  stw ierdzone  om aw iane w ykro-
wywać. I czepie. P o żąd an e  jest p odan ie  choó

1. H . Jednego św iadka zajśc ia .

Obfity przydział leków
mamy otrzymać w lutym

W  najb liższych  dn iach  izba Apte 
karsk a  p rz y stąp i do  rozprow adzen ia  
lęków  UNRHA, przydzielonych  przez 
M inisierstw o Z drow ia. Ł ączna w artość 
lek arstw  w ynosi 30 m ilionów  zł.

, u . - . p w . —-  Leki .przeznaczone d la św iata  p racy
Jeże li na tom iast w yw iad Izby stw ie r i rozdzie lone  zostaną przez apteki. Ce­

dzi, że zatrzym ań* na u licy  dziecko na ich m a być b a rd zo  niska.

Kiedy chodzi o... ślubny
Warszawiacy nie zn a ją  p rzeszkód

Ilość ślubów w  stolicy stale wzrasta
Karnawał zawsze odznacza

t i ę  zwiększoną ilością ślubów, 
a zwłaszcza jeżeli przypadnie 
po wojnie. Warszawiacy nie 
przejmują się zbytnio brakiem  
mieszkań czy mebli. Są najwi­
doczniej . optymistami z natury 
1 liczą, że rozbudowa domów 
mieszkalnych da im wreszcie 
upragniony kąt i dach nad gło- 
wą, a poprawiające się ciągle 
warunki życia gospodarczego 
pozwolą im wreszcie zakupić 
sprzęt mieszkaniowy.

Toteż karty ksiąg Urzędu 
Stanu Cywilnego zapełniają się 
wciąż nowymi nazwiskami mał 
żonków. Kolejka zaś czekają­
cych na trzecim piętrze gma­
chu B.G.K. (Aleje Sikorskiego 
1), gdzie mieści się stołeczny 
Urząd Stanu Cywilnego, wyka­
zuje tendencję wzrastającą.

Niewątpliwie jest to także 
zasługą naczelnika urzędu, Jó­
zefa Szczuckiego, który w spo­
sób naprawdę ujmujący, a je­
dnocześnie pełen powagi, 
dopełnia wszystkich prawem  
przepisanych formalności.

Serce nie sługa
Przeciętnie 400 małżeństw

miesięcznie jest zawieranych w  
ostatnich miesiącach w War­
szawie. Minione jednak tygod­
nie wskazują, że krzywa staty­
styczna idzie wyraźnie w górę, 
co z wielu względów jest obja­
wem wysoce pocieszającym. 
Jeżeli chodzi o  przeciętny wiek  
małżonków to waha on się w  
granicach między 30 a 40 ro­
kiem życia. Widzimy więc, że 
raczej ludzie o ustsrlonych za­
sadach i pozycji decydują się 
na ten ważny krok.

Różnice wieku nie są na ogół 
wielkie. Choć zdarzają się jesz­
cze i takie np. wypadki, że pan 
młody potrafi mieć pięćdzie-

O G Ł O S Z E N IA  DROBNE

siątkę, a panna młoda rozpo- dzielnice z burmistrzem na cze 
czyna’20 wiosnę życia. Na tym le. Oczywiście, że wszystko to 
przykładzie okazuje się jednak są na razie projekty, które je- 
znowu. że mimo zasadniczych j dnak stopniowo mają być rea- 
zmian w świecie, stare powie-1 lizowane w najbliższej przy- 
dzenie „serce nie sługa", nic nie szłości.
straciło ze swej aktualności.

Żenią się wszyscy. Robotni­
cy, kupcy, profesorowie, rze­
mieślnicy itd. Żaden zawód, ża- , Fra*a: . (_ J  
dna grupa społeczna nie po­
zwala się innej wyprzedzić. Je­
dnym słowem chęci małżeńskie 
wśród warszawiaków są przez 
naturę równomiernie rozłożo­
ne, z tą nieznaczną poprawką, 
że wśród dzielnic warszaw­
skich najwięcej „odważnych" 
jest w Śródmieściu, za którym  
zdecydowanie kroczy — Praga.

Prawdopodobnie najszybciej 
z dzielnic doczeka się własnego 
urzędnika Stanu Cywilnego —

nie m* żadnej dom ow ej op iek i, 7CKta 
nie ono ekierow an* do  Pogotow ia Opie
k u r  czep o, k tó re  nada  d a lszy  k ierunek  
;e go losom  W  obwili obecnej P o g o to ­
wie O piekuńcze jest jed n ak  tak  p rz e ­
ciążone, że n ie m a m owy o d o k ład ­
nym zbadaniu  sy tu ac ji m ałego w łóczę­
gi, Z ostaje  on  przew ażnie  po p a ru  
dn iach  zwolniony i... w raca na ulicę. 
U ruchom ienie Izb Z atrzym ań, um ożli­
wi łikuteczoą a k c ję  przeciw  tej klęsce, 
lak ą  jest w chw ili obecnej w ielka ilość 
, dzieci u lk y “ ., w najgorszym  tego s ło ­
wa znaczeniu.

Nasza przyszłość
M iejski W ydział O pieki Społecznej 

p lan u je  u tw orzenie natychm iast po z a ­
tw ierdzen iu  pre lim inarza  budżetow ego 
na ro k  1947, p rzynajm nie j dw óch ta ­
k ich  Izb —  jednej n a  P rad ze  i jednej 
w śródm ieściu.

M iejm y n ad zie ję , że n astąp i to  jak  
najszybciej i, że z ulic W arszaw y zn i­
kać zaczną tak  dziś, n ieste ty , c h a ra ­
k tery s ty czn e  grom ady dzieci ntozyioh. 
D zieci włóczęgów, dzieci rzez im iesz­
ków.

Spraw a fest doniosłej wagi. K oniecz­
ność w yłow ien ia  z u lic  m iasta  p a łę ta ­
jących  się  w atah  m l ode lane i andruse-

O trzym am y m iędzy  innym i tak ie  
środki, jak  asp iryna  (w cenie 1 zł. za 
pasty lkę), e te r  I in su lina .

W  p ierw szych dn iach  lu tego nastąp i 
n astęp n y  rozdzia ł leków  łącznej w a r­
tości 80 m ilionów  złotych. Środki 
lecznicze z tego rozdzia łu  n ie będą 
pochodziły  z UNRRA, a z n o rm aln e­
go Im portu , w  zw iązku  z czym będą 
nieco droższe. (A spiryna 5 zł. za ta ­
bletkę).

Poza tym  D ep artam en t F a rm aceu  
tyczny M inisterstw a Z drow ia ro z p ro ­
w adzi w najb liższym  czasie leków  za 
oko ło  pó ł m iliona dolarów . W śród  le ­
ków  tych zn a jd ą  się tak  drogocenne 
środk i, jak  P ap av erin a  (środek prze-

Gaz się ulatnia?
Dai znać dc pogotow ia techn icznego

C udzoiSem ey  
i warszawianki

Ten małżeński zapał miesz­
kańców .stolicy udziela się wixk.co.aavK/ ------------------------------------1 I rrV jl K l KR£UCJ 1 W U IJ ,

docznie także w bardzo silnym budow y now ej lu b  zm ian
_______n r T O -  ■ •      1 u l ! n i« n  Ks»ó It

D yrekcja Gazow ni M iejskiej p rz y ­
po m in a  m ieszkańcom  stolicy, że in ­
s ta lac je  gazowe, w ykonane p rzez f i r ­
m y łu b  m on terów , n ie  posiad ający ch  
o d p o w ie d n ic h  koncesji, bezw zględnie 
nie b ęd ą  przez G azow nię p rzy jm o w a­
ne i u rucham iane . W  in te resie  zatem  
o d b io rców  jest dop ilnow anie , aby 
w szystk ie p race  p rz y  in s ta la c jac h  ga ­
zowych były w ykonyw ane przez Ga­
zow nię lu b  fachow ców , p o siad a jący ch  
odpow iednie upraw nien i* .

P ro je k t każdej roboty, dotyczącej
instala-

7  A ANGAŻ, t '•! KM Y Instruktorkę dla spół­
dzielczego szkolenia kobiet. Wymagane
wykształcenie średnie zdolności orgam-

stopniu cudzoziemcom, prze­
bywającym w Warszawie. Od 
stycznia 1946 do 1 bm. odbyło 
się w W arszawie około 50 ślu­
bów cudzoziemców z Polkami. 
Najwięcej żeni się Ameryka­
nów, na drugim miej3cu plasu­
ją się zimni Anglicy, trzecie 
miejsce zajmują Francuzi. Na­
tomiast notujemy tylko dwa 
małżeństwa polsko-rosyjskie.

Należy jednak dodać, że w 
wypadku małżeństw miesza­
nych Urząd Stanu Cywilnego 
daje ślub po przedłożeniu zgo­
dy przedstawiciela (ambasady, 
poselstwa) państwa, którego cu 
dzoziemiec jest obywatelem.

Fakt, że w tej chwili w  sto­
licy czynny jest tylko ciągle 
jeden Urząd Stanu Cywilnego 
jest niewątpliwie dużym utrud­
nieniem dla mieszkańców War­
szawy, tym bardziej, że prócz 
ślubów załatwia jeszcze Cały 
szereg innych czynności, jak 
zgłoszenia narodzin, zgonów  
itp. Dlatego też projektuje się 
stworzenie Urzędów Stanu Cy­
wilnego przy każdym staro­
stwie grodzkim, względnie bur­
mistrzu, gdy starostwa grodz-

c jł gazow ej, w inien być p rzedstaw ić- 
ny w Dżinie In sta lac ji G azow ni, ul 
L u d n a  16 p rzed  rozpoczęciem  robót.

O pieka nad  in s ta la c ją  gazow ą w p o ­
szczególnych b u d y n k ach  należy  do 
ad m in istrac ji względni* m ieszkańców  
dom u. O pieka ta  polega na  o ch ron ie  
in sta lac ji p rzed  uszkodzeniem , z am ar­
zaniem  itp .

O każdym  uszkodzen iu  w zględnie u- 
la tn ian iu  się gazu należy  bezzw łocznie 
zaw iadam iać  Pogotow ie T echniczne Ga

zow ni: K redylow a 6, B agatela 15, F e ­
lińsk iego  24, D ąbrow iecka 8, L udna 
16, D w orska 25.

Wyższy
kurs nauczycielski
id  WarszaiDie

K urato rium  O kręgu Szkolnego W ar 
izawiskiego urucham ia 1 m arca  br. sek- 
cję  popołudniow ą Państw . W yższego 
K ursu Nauczyciel«kie$o w grupie języ ­
ka polskiego z językiem  obcym angiel­
skim , rosy jsk im  lub Irancueikiim. K urs 
p rzeznaczony jest d la  czynnych kw a­
lifikow anych nauczycie li szkó ł po- 
ttSzech.nyoh m et. W arszaw y i okolicy. 
Czas trw an ia  nauki 20 m iesięcy, 

j  D okładnych  in form acji udziela  W y­
d z ia ł K szta łcen ia  N auczycieli w K ura- 

I torium , ul. M arszałkow ska 6 i in s tru k ­
torzy  szkolni.

ciw bólow y) — 200 k ilogram ów  1 P a n ­
topon  (narkotyk) 10 kg.

Ilości te  w ystarczą  na p e łn e  zaspo­
k o jen ie  po trzeb  k ra jo w y ch  n a  okre# 
półroczny.

W  len sposób groźna  sy tu ac ja  n a  
ry n k u  farm aceu tycznym  w obliczu  
zb liżającej się  w iosny zostan ie  w  do ­
sta tecznym  stopn iu  zażegnana (pa).

Konkurs
historyczna-iitsraclci
„Stolicy”

W arszaw ski tygodn ik  ilustrow any  
„S to lica" ro zp isa ł komkure lite reck o - 
h isto ryczcy  pn. ,,W arszaw * m oich 
w spom nień '1. T em at konkursu  je s t  da* 
stęipny d la  każdego.

Ci, k tó rzy  p am ię ta ją  „w czora j"  W m  
szaw y, niech pokuszą się, aby jak  aa]* 
w ierniej odtw orzyć ob raz  te j m inione] 
W arszaw y i p rzek azać  go przyszły*# 
pokoleniom .

Ogólna sum a n agród  75.000 z ł. P ra ­
ce należy  n ad sy łać  do  re d ak c ji „Sto* 
lic> , W arszaw a, ul. Chocim ska 31.

„Dwa Michały i Świat Cały“
... *__«___ n .:«s

D zieci Żoliborza oglądały w  dniu 24 
styczn ia  nowe w idow isko  Tea tru  Ku* 
k ie łkow ego  R TP D  ,JBaju p t. „Dwa M i­
cha ły  i św iat cały*. T e k s t napisał 
Frant, la lk i i dekoracje  opracow ała Li 
d ia  L idecka , inscenizacja  Szczepana  Ba 
czyńskiego .

P rzedstaw ien ie  jest doskonale  opra­
cowane i Stoi na w yso k im  poziom ie ar­
ty s tyczn ym . N a jm n ie j m o te  udaną s tro ­
ną je s t  chór. Ilo ść  p iosenek, zresztą  
dobrze  dobranych i ładnych , je s t d u ­
ża, śpiew ane są jed n a k  n iew yraźnie, 
tak , ie  nie m o tn a  często rozróżnić  p o ­
szczegó lnych  słów . U trudnia  to zrozu-

W  dniu 10 lutego
ankieta meldunkowa wykaże

ilu mieszkańców liczy Warszawa

wykształcenie średnie zdo noScl oraam 
Dftcyjne, znajomość ideologii Bpmdzielcsej 
Wynagrodzenie według umowy. Wyczer
puj&ce oferty nadsyłać do Okręgu Zwi%s ------ .* a  -----   - — 0 — —
8 !  ̂ze*m sk"*|o° żlP'ił':izi'1”1 W zostaną przekształcone na

Już się ukazała  
nowa książka J- MEISSNERA
»HA AFRYKAŃSKIM S Z L A K I«

Wydawnictwo „AWIR“ _____

J a k  już podaw aliśm y, w dn iach  ód 
10 lu tego do  5 m arca  br., ludność W ar
szaw y obow iązana jest w ypełn ić  d ru k i 
ankietow e, s tw ie rd za jąc*  fsk t »am iesz­
kan ia  s ta łego  lub czasowego w mieście.

Obecni* ukaza ło  się  rozporządzen ie  
p rezy d en ta  m. at. W arezaw y do ty czące  
pow szechnego obow iązku z łożenia  a n ­
k iety  m eldunkow ej. Ćelera an k ie ty  —  
p rzeprow adzanej p rzez  W ydział E w i­
d en c ji L udności —  jest sporządzen ie  
re je s tru  m ieszkańców .

A n k ie ta  stw ie rd z i 6tan ludności W ar 
szaw y w d n iu  10 lutego rb. i obejm ie 
c a łą  ludność p ró cz  w ojeka sk o sza ro ­
wanego, odbyw ającego służbę czytaną, 
p rzed staw icie li ko rp u s*  dyplom atyos- 
n*go państbw obcy oil 1 osób pw sbyw *- 
jącyoh «s*e«<we w  fc » t« leA  pastajessa- 
tack  I dom ach  noclegowych.

A nk ie tę  aa leźy  w yąw łntt w dw óch 
jednobrzm iących egzem plarz*eh. Mis** 
kańcy  s ta li  w y p ełn ia ją  form ularz* bl*- 
łs, czasow o przebyw ający  —  fo rm ula­
rze zielone, cudzoziem cy — form ularze 
różow*.

Za n iew ypełnieni*  ankiety , n ied o ­
sta rczen ie , fałszow ani*, podrab ian ie  
lub p rzerab ian ie  dokum entów , grozi 
k a ra  p ien iężna  dó  100.000 z ł lub k ara  
w ięzienia do  roku , albo obie k ary  
łączni*.

Kurs
dyrygentów orkiestr

T ow arzystw o T ea tru  i M uzyki L u d o ­
wej R. P ., W arszaw a, ul. R ej* 9, u rz ą ­
d za  kuna dyrygentów  órk ieo tr w cza ­
sie  od  3 do  30 m arca  W.

Kciodyda*! wismi w ypełn ić  smetępu 
iąc* w arunki: ogłosić uczestn ic tw o aa  
póinaaj d o  dni* 10 lufstfc br., zazn a­
czyć w  podaniu  um ie jętność  f ry  na  l«- 
strum onct*  w chodzącym  w okład  o r ­
k ies try  dęto j lub k a p e li ludow ej (jak i 
Istruiment), w jak ich  k luczach  k a n d y ­
d a t e ry ta  nuty , p o dać  nazwę zespołu, 
w k tó ry m  k an d y d a t g ra ł, albo obecni® 
uczestniczy i w jak im  charak terze .

Kukiełkowa geografia w teatrze „Baj
mienie w ą tku  w idow iska , z k tó rym  te k ­
s ty  są ściśle  zw iązane.

D oskonałe są natom iast same la lki. 
B ardzo starannie odrobione, p o m ysło ­
wo pom yślane  i dobrze  dobrane. J es t  
ich m nóstw o, oko ło  50, p rzy  czym  do  
na jlep szych  za liczyć  na leży  niem al 
w szys tk ie  w ystęp u ją ce  zw ierzęta . R ó w ­
nież dobre są d ekoracje , ta k  pod  w zglę  
dem  a rty styc zn ym , ja k  i p rzys to so w a ­
nia do  poziom u d ziec i, k tó re  św ietn ie  
orien tu ją  się  co w yobraża ją  p o szcze ­
gólne obrazy.

Treść przedstaw ien ia  m ów i o p rzyg o ­
dach dw óch M ichałów , k tó rzy  zw iedza  
ją  ca ły  św iat. D zieci w idzą  w ięc na 
scenie obrazki ze w szys tk ich  niemal 
jego części, ucząc się  jednocześn ie  pod 
staw ow ych  po jęć  o k a żd e j z  nich. Kon 
le ro n sje fka  prow adzona  przez  S. B a ­
czyńskiego  pom aga dzieciom  w  zorien ­
tow aniu się  w  a kc ji i sp ra w d za  jed n o ­
cześnie, ja k  reagują  one na p oszczegó l­
ne fragm enty, p rzyp o m in a  m a łym  w i­
dzom  elem entarną geografię.

T ea tr „BajK p rzy  oddzia le  R TP D  na 
Żoliborzu  m a poza  sobą tra d yc ję  p ra ­
w ie 20 la t pracy. Po w ojn ie  rozpoczą ł 
on dzia ła ln o ść  w  r. 1945, da jąc p rzed ■ 
staw ienia  w W arszaw ie i innych m ia  
stach P o lski, m. in. na G órnym  Ś lą­
sku . W W arszaw ie odw iedza  na jda lsze  
je j  części, ja k :  B ielany, Koto, O chotę, 
Targów ek. J e s t to p ierw szy  D zie ln i­
cow y T ea tr d la  D zieci,

Poza dzia ła lnością  a r ty s tyc zn ą  Tea ir  
,.B aj'> u czy  i pomaga dzieciom , które  
sam e chcą zorganizow ać k u k ie łk i. O- 
sta tn io  21 S zk o ła  toH borska  opraco­
w ała  f w ysta w iła  inscenizację b a jk i 
A ndersena  pod kierow nictw em  l p rzy  
pom ocy artystó w  „Baju".

W  n a jb liższym  tygodnia  „Dwa M i­
ch a ły  i św ia t ca lya pojadą  na B ie la ­
n y , sta m tą d  na K o lo  i d a lej po całej
W arszaw ie, bawiąc  f ucząc jed n o cze ­
śnie,

I. H.

I T E M S ®
TEA TB  PO LSK I (K arasia  *> 

TEA TR r o r .S K I .(K a ra s ia  2): 
Poniedziałek  g. 18 „Szkoła obm owy , 
W torek  g. 18 ..Penełopa .
Środa g. 18 „Szkoła obm owy .
Czw&rtek S  18 ..Penelope” .
M stek  g *8 „Szkoła ó ł.m ow y''.
Sobota g. 14.30 „M ajątek  albo Imię ,  

godz. 18 „P enetopa” . .. , . „
N iedziela g. 14.30 „M ają tek  albo Imię , 

g. 18 „Szkoła obm ow y".
TEA TR  M rZ Y C Z N O .or KROWT (M ar.

S zatkow ska  8): godz. 18 „H a lk a” .
TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81). 

godz. 18,00 „ S u b re tk a"  Devala.
TEA TB POWSZECHNY (Zam ojskiego

20) o godz. 18.00 „D w a te a try "  Sze.niaw. 
skie^o.

TEA TR  M. O. „STU D IO " (K arow a 81)
Z pow odu przygotow ań do now ej prem ie­
ry  — nieczynny do 29 b. m 

TEA TR „JA SK Ó ŁK A ”  (M arsZałkowsk* 
U?): godz. 15 — „Z apraszam y n a  w eas. 
le” ; godz 18 „M ą* pognębiony" M oliera, 
godz. 20.15 ..Ju* n igdy  nie sk łam ię" .

PR A SK I TEA TB R E W II (Zygm untów , 
[k a  8) : w esoła rew ia  . „Zimow a P a ra ­
da” . godz. 17 i 19. W  niedzielę 1 św ię ta  
15 17. 19.

f  K I N A  )
KINO „P A L L A D U  M”  (Złota N r. 5 ):

. K latka słowicza” . Poc*. sean só w : 13, 
15,30, 18, 20,30.

KINO „PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 58): 
„T w ardzi ludzie” . Pocz, aeansów : 14, 18, 
18, 20.

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska
112); „Zakazane p iosenk i” . Poc*. sean­
sów: U . 13.30. 16, 18.30, 21.

KINO „ATLANTIC”  (ul. Chm ielna) 
.M akslm ” ; pocz. seansów : 14, 16, 18, 20.

KINO „SYRENA”  (P rag a . Inżyn ierska  
4: „Zaczarow any k w ia t” .

KINO „TĘCZA”  (Żoliborz, Suzina 4): 
„R om ans pajaca" ( I I  se ria  ..K om edian- 
tó w ").

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, PI. In . 
walidów 10): „M eksyk".

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dla 
członków związków zawodowych, o rgan i. 
zacji m łodzieżowych i w ojska do nab g . 
cia w Radzi* Związków, Nowy Zjazd 1.

f 'u s t y s z y m y
L o w  RADIO

W TO REK . 28 ST1CŻNIA
W arszaw a I

6.00 Sygnał czasu: 6,05 D ziennik por,; 
8.30 M uzyka Dor.; 7,05 M uzyka; 7.40 Mu­
zyka; 11.57 Sygnał czasu 1 h e jn a ł; 12,35 
A rie i p ieśni w łoskie; 18.05 M uzyka obia­
dow a; 15.00 słuchow isko d la  dzieci; 15,40 
K w arte t fletow y C -dur M ozarta; 16.00 
D ziennik popoł.: 16,30 A udycja słowno-
m uzyczna p t. „C zar w alca” ; 17,96 „U n a ­
szych p rzy jac ió ł” ; 17.25 Aud. rozryw k.; 
18,OT M uzyka: 18,80 N auka p rzy  g łośn i­
ku ; 18,00 K oncert sym foniczny; 20,00 
Dziennik w ieczorny; 20,26 K oncert roz­
ryw kow y; 21,00 Słuchow isko „N iebezpie­
czne ftycie” ; 21,26 S onatą  d-m oll B eetho- 
▼ene; 21,4B Rad. Uniw. L ud .; 22 25 Au«. 
rozryw kow a; 23 10 O atatn ie wiat*, ćzian. 
rad .; 28,80 M uzyka poważna,

W arszaw a U
14 ÓS Muzyka rozryw kow a: 14,15 Aud. 

pleśni ro sy jsk .; 18,40 K oncert życzeń;
19.25 M uzyka taneczna; 22.05 P ieśn i Schu­
b e r ta ; 22,35 P ierw sze w ykon, najnow szych 
tran sk ry p c ji H eifetza,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń * PRENUMERATA MIESIĘCZNA »lf ZŁ.

Ogłoszenia drobne handlowe m> Ib zł. za wyraz Poszukiw anie rodzin, pracy 1 zguby po 5 zł. 
M  w y ra* ' Reklamowo 1 mm szerokości 1 szpU ta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 *J. 
T łustym  drukiem 100 proc, drożej. Bs term inow y d ruk  ogłoszeń A dm iniatrecjs uie odpowia­
da.

—

88-505
rklep
Swia.
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W  M/% O O A fO S C f
Grochów zwyciężył Wartę 11:5 Mistrzostwa Polski w boksie

W  ®  BATORY — H.C.P. 9:7 I skim, w w. koguciej Borowicz (Z) zxe-

Mecz wielkich niespodzianek
Łobuzerski wybryk wywołany 
sensacyjnym k. o. Szymury

W czorajszy mecz W arta—Grochów 
zapow iadany przaz niektórych jako 
mecz zagadek, zamienił się w mecz 
niespodzianek. Pierwszą z nich był 
silnie izmieniony skład W arty, dalej 
nieobecność Koziołka, niewystawienie 
do w alki przeciw Kolczyńskiemu Sob 
czaka, no i nieoczekiwane sensacyjne 
Bwycdęstwo Majewskiego w wadize 
półśredniej z Jareckim . Ten szereg 
niespodzianek sprawił w sumie, te  o- 
słateczny w ynik meczu brzm iał 11:5 
n a  korzyść Grochowa. Jeżeli chodzi o 
trómę organizacyjną zawodów, to 
około 6-ck> tysięczną rzeszę widzów 
p o tk a ła  również niespodzianka w pd 
ataci nieogrzanej hali, chociaż orga­
nizatorzy zapowiedzieli, że tem pera­
tu ra  w hali będzie wynosić +  10 st.

ŁOBUZERSKI WYBRYK
Do kompletu wczorajszych niespo­

dzianek trzeba jeszcze zaliczyć huli- 
gański wyskok kilku łobuzów z wi­
downi, którzy po prawidłowym i 
zgodnie z przepisami znokautow a­
niem  Archackiego przez Szymurę, po­
dnieśli dziki wrzask i obrzucili ring 
różnym i przedm iotami, a jeden z ło­
buzów m iał czelność rzuoić pustą bu­
telkę, uderzając Szymurę w łokieć. 
T rudno wprost zrozumieć, że nie zna 
taizł się n ik t z organizatorów lub też 
kulturalnych widzów, który by był 
przytrzym ał łobuza i oddał w ręce 
władz bezpieczeństwa. Niesłychany 
ten incydent, którego ofiarą pad ł re­
prezentant Polski i chluba polskiego 
boksu, Franciszek Szymura, wywołał 
wśród obecnych na sali powszechne 
oburzenie i niewątpliwie KS. Gro­
chów, jak i WOZB pośpieszą z ofi­
cjalnym  zadośćuczynieniem.

WALKA POKAZOWA

Zawody rozpoczęły sdę w alką po­
kazów młodocianych braci Bucz­
k o w s k i c h ,  adeptów sztuki bokser­
skiej, którzy zademonstrowali prócz 
dobrych chęci, pewien zasób w iado­
mości bokserskich, wywołując szcze­
ry aplauz całej widowni.

Następnie zaprezentowały się pu­
bliczności drużyny W arty i Grocho­
wa. Poznaniacy wystąpili w 7-demkę 
bez Sobczaka w wadze średniej. Ab­
sencja Sobczaka została przyjęta bu­
rzą protestów. W wadze muszej re­
prezentow ał W artę Malak, z którym 
w ystąpił do walki P a te ra  (G). Pozna­
niak  wałczył bardzo ostrożnie, od­
w zajem niał snę kontram i i w dwóch 
pierwszych rundach był słabszy od

przeciwnika. Dopiero w trzeciej, Po­
znaniak nawiązał równorzędną wal­
kę. W ynik jej został ostatecznie nie­
rozstrzygnięty.

WYSTĘP DŁUGICH BĄK

W wadze koguciej spotkali się Szy­
mański (W) i Szatkowski (G). Pię­
ściarz poznański chudy, o długich rę­
kach, w pierwszej rundzie nie m iał 
nic do powiedzenia, a w drugiej zna­
lazł się na deskach do 8-miu, W trze 
ciej Szymański po przezwyciężeniu 
okresu słabości, doszedł do głosu i 
przystąpił do ofensywy, trafia jąc kil­
kakrotnie Szatkowskiego. W alka za­
kończyła się zwycięstwem Szatkow­
skiego na punkty.

Zaciętą wiatkę stoczyli w  wadze 
piórkowej Wojmowski (W) z Sobko- 
wiakiem (G). W drugiej rundzie obaj 
zawodnicy odnieśli kontuzje. Dzięki 
większej rutynie i silniejszym ciosom 
zwyciężył na punkty Sobkowiak. Z 
dużym zainteresowaniem * oczekiwana 
była walka w wadze lekkiej między 
byłym mistrzem Europy Polusem a 
mistrzem Polski Komudą. Okazało 
się, że Polus. który jepzcze demon­
strow ał ładne ciosy lewą, ustępował 
Komudzie pod względem szybkości i 
przegrywał w zwarciach. Jednym 
słowem zwyciężyła młodość. Komu- 
da, chociaż wygrał wysoko, kilka r a ­
zy odczuł na sobie pięść byłego m i­
strza Europy.

MIŁA NIESPODZIANKA 
MAJEWSKIEGO

N ajpiękniejszą walkę dnia, zupeł­
nie niespodziewanie stoczono w wal­
ce półśredniej. Typowany na zwycię­
zcę doskonały zawodnik W arty, J a ­
recki, znalazł w Majewskim groźnego 
przeciwnika. Majewski rozegrał wozo 
raj bodajże swój natepszy mecz. 
Przez- wszystkie 3 rundy Majewski, 
w ypatrując luki w gardzie szeroko 
walczącego Jareckiego, lokował cios 
za ciosem, a w trzeciej rundzie m iał 
już bezapelacyjną przewagę. Majew­
ski odniósł zasłużenie zwycięstwo.

SZYMURA NOKAUTUJE

W wadze średniej Kolczyński wy­
grał walkowerem z powodu niesta­
wienia się Sobczaka na ringu. W 
wadze półciężkiej oczekiwano cie­
kawego pojedynku między Szymurą 
a nadzieją boksu stołecznego, sym­
patycznym zawodnikiem, Archackim. 
który z meczu na mecz poprawia swo

ją  formę. Istotnie w pierwszej m inu­
cie walki Archacki zadem onstrował 
kilka dobrych kontr, dopingowany 
przez publiczność, do stawienia opo­
ru nacierającem u Szymurze. Niestety, 
walka, która miała dać pogląd na 
formę Archackiego, nieoczekiwanie 
skończyła się pnzed uderzeniem gon­
gu w pierwszej rundzie, ponieważ 
Szymura, po wyjściu ze zwarcia, szy­
bkim i nieoczekiwanym, krótkim  sier 
powym, trafił Archackiego w szczę­
kę, Archacki padł na deski i został 
wyliczony. W tym momencie wyda­
rzył się pożałowania godny incydent, 
o którym piszemy na wstępie.

NIESPORTOW A DEMONSTRACJA
Do walki w wadze ciężkiej stanęli 

Klimecki (W) i, niestety, Burkacki 
(G). Już dotychczasowe występy Bur-

kackiego na ringu powinny były wy­
starczyć kierownictwu - KS Grochów 
do zrezygnowania z wystawiania Bur 
trackiego w tak poważnych zawo­
dach. Sądzimy, że wczorajsze jego 
niesporlowe zachowanie się na ringu 
przesądziło jego karierę pięściarską 
w KS Grochów. Zamiast wystawiać 
zawodnika nieposiiadającego żadnych 
wa lorów pięściarskich (poza wagą 
ciała), a  w dodatku nieum iejącego 
zachować się, lepiej było oddać punk 
tv w wradze ciężkiej walkowerem. 
Nie wolno zapominać, że publiczność 
warszawska, pokonująca tak ciężkie 
warunki komunikacyjne, aby się do­
stać na Służewiec i płacąca wysokie 
ceny za bilety wstępu, ma praw o do­
magać się od swoich pupilów sporto­
wej w a l k i ,  a nie niepoważnej de­
monstracji. Ltn.

r , „ rr, 1 . j  j  misował z Umińskim, w w. piórkowej POZNAN (tel. wł.)._Zawody o dru- n ,  nmlU v l
żynowe mi6trzo6two Polski pomiędzy 
RKS „Batory" a H CP, przyniosły cięż 
ko wywalczone zwycięstwo drużynie 
chorzowskiej w stosunku 9:7. Dla ..Ba­
torego*' punkty zdobyli: Bazarnik w 
wadze muszej, Ku6z w półśredniej, No 
warra w średniej, Kubica w ciężkiej i 
jeden punkt Ma.nec,ki w wadze cięż­
kiej.

Dla HCP: Międowi-cz w koguciej, Ro 
żek w piórkowej, Krause w półcięż­
kiej, k tóry  zwyciężył przez technicz­
ne k. o. i Regulski jeden punkt w wa­
dze lekkiej.

ZJEDNOCZENI — MKS (Gdynia) 11:5

BYDGOSZCZ (tel. wł.). Drużyna pię
śoiareka „Zjednoczeni" w spotkaniu o 
drużynowe mistrzostwo pokonała dz'ś 
wysoko drużynę MKS Gdynia.

W yniki techniczne: w w. muszej Kru 
ża (Z) przegrał na punkty z Sowiń-

Nieoczekiwany finał mistrzostw hokejowych
Cracovia i Wisła rozegrają jeszcze jeden decydujący mecz w Krakowie 

W is ła -Cracovia 3 :2 , ŁK S-Lechia 1:1

Leczkowski (Z) wygrał na punkty s  
Antkiewiczem, w w. lekkiej Sowiński 
(Z) zwyciężył wskutek dyskw alifikacji 
Koleckiego, w w. półśredniej W ikliń­
ski (Z) pokonał Iwańskiego, w w. śred­
niej Szymankiewicz (MKS) wygrał 
przez k. o. z Spliterem, w w. półcięż­
kiej Połlak (Z) wygrał z Li-ckiem przez 
dyskwalifikacją i w ciężkiej Chyła (Z) 
wygrał z Wilińskim.

ŁKS — LUBLINIANKA 12:4

LUBLIN (tel. wł ). Zawody o druży­
nowe mistrzostwo zakończyły sią w y  
nikiem zwycięstwa ŁKS.

C.K.S. — OMTUR (Rzeszów) 13:*
CZĘSTOCHOWA (tel. w i) . CKS — 

OMTUR (Rzeszów) 13:3.

ŁÓDŹ -  GDANSK 9:7 (W BOKSIE?
W Gdańsku spotkanie w boksie Lód* 

— Gdańsk, zakończone zostało zwy­
cięstwem Łodzi w stosunku 9:7.

ŁÓDŹ (tel. wł.). W trzecim dniu 
mistrzostw hokejowych wyniki spot­
kań bvłv następujące: W ista—Craco­
via 3:2 (1:2, 1:0, 1:0). Spotkanie to 
było niezwykle em ocjonujące i m ia­
ło duże znaczenie dla pretendenta do 
tytułu „Cracovii“, której dla uzyska­
nia tytułu mistrzowskiego wystarczał 
wynik remisowy. Na obu zespołach 
było widoczne przemęczenie po­
przednimi Spotkaniami i dlatego tern 
po meczu nie było zbyt szybkie. W 
Wiśle w yróżnił się Jasiński z I-go 
ataku ora,z Sokołowski w obronie. W 
Craoovii najlepiej wypadł Marchew- 
ozyk i obrońca Kasprzycki. Bramki 
strzelili: dla Wisły Palus, Peter i J a -

Mistrzostwo Polski w siatkówce
zdobył AZS — Warszawa

ŁÓDŹ (tel. wł.). Dziś wieczorem 
u a k o ń c z y ły  się w alki finałowe o m i-  
ztrzostwo Polski w siatkówce m ę- 
łk iej. W ynik tych walk były nastę­
pujące:

AZS (W arszawa)—YMCA (Gdańsk) 
2 :0 ; AZS (Łódź) — Lublinaank* 2 :0 ; 
AZS (W arszawa) — Lublimdamka 2 :0 ;

AZS (Łódź) — YMCA (Gdańsk) 2:1; 
YMCA (Gdańsk) — Lublinianka 2:1; 
AZS (W arszawa) — AZS (Łódź) 2:0.

Pierwsze miejsce i ty tu ł m istrza 
zdobył AZS (W arszawa), dTugie AZS 
(Łódź), trzecie YMCA (Gdańsk.), ctwax 
te Lublinianka.

Pierwszy dzień
Jubileuszowego Zebrania
P.Z.K.

Jubileuszowe W alne Zebranie Pol. 
Zw. Kolarskiego z okazji 25-lecia is t­
nienia, rozpoczęło się wczoraj rano 
uroczystym nabożeństwem w Kościele 
W izytek, na intencję pom ordowanych 
przez hitlerowców działaczy i zawod­
ników kolarskich.

Następnie w sali Miejskiej Rady 
Narodowej odbyła się dalsza część 
uroczystości, na k tórą  przybyli przed­
stawiciele Miasta oraz delegaci władz 
i związków sportowych, którzy złożyli 
życzenia dalszego rozwoju kolarstwa. 
Z kolei odbyła się uroczystość w rę­
czenia odznak za „Zasługi dla ko lar­
stwa polskiego" szeregowi działaczy j 
zawodników, a w szczególności p re­
zesowi P. Zw. Kol. Gołębiowskiemu, 
inź. Szymczykowi i sekr. gen, P. Z. 
Kol. Cieślakowi.

Pierwszy dzień obrad zakończył re­
ferat prezesa Gołębiowskiego pt. „Hi­
storia kolarstw a w Polsce". Dziś dal­
szy ciąg zebrania o  godz. 10-ej w Sali 
Miejskiej Rady Narodowej. (Lin).

siński — po L dla Cracovii W ołków  
ski i Marchewczyk — po 1- Zawody 
prowadzili ob. ob. Kuchar i prof. Pa- 
ruszewski. Widzów 4000,

ŁKS — LECHIA 1:1

Ostatni mecz turnieju hokejowego 
o mistrzostwo Polski przyniósł m ałą 
sensację w postaci rem isu poznań­
skiej Lechii z ŁKS-em. Mamo prze­
wagi we wszystkich trzech tercjaph 
gospodarze nie mogli uzyskać decy­
dującej o zwycięstwie bram ki. Starsi 
gracze ŁKS-u byli wyraźnie prze­
męczeni. W yróżnił się wspaniale b ro­
niący swej bram ki Makutynowicz, 
który w III-ciej tercji uległ kontuzji 
głowy i w stanie nieprzytom nym  wy­
niesiono go z boiska. Oprócz niego 
wyróżnił się w ataku Staniszewski. W 
Lechiii dobrze grał bram karz Mu­
szyński oraz obrońca dr Kasprzak. 
Bramki strzelili: dla Lechii Koczew- 
ski. dla ŁKS-u Sokołowski,

*
Mistrzostwa hokejowe Polski nie­

oczekiwanie przybrały sensacyjny o - 
brót. Gdy wczoraj jeszcze Cracovia 
po meczu z ŁKS uchodziła zdecydo­
wanie za przyszłego m istrza, to wy­
nik d,zisiejszy przekreślił nadzieję i 
pewność zwolenników Craoovii. W 
rezultacie dzisiejszej porażki Craco­
vii, m istrz Polski nie został wyło­
niony, gdyż W isła i Cracovia m ają 
jednakową ilość punktów  po 4-ry i 
zgodnie z przepisami PZHL musi być 
rozegrany trzeci mecz decydujący. 
Definitywnie ŁKS zajął już trzecie 
miejsce, ozwarte zaś Lechia poznań­
ska. Spotkanie między W isłą i Ona- 
covią odbędzie się w Krakowie, a  ter­
min jego wyznaczy Zarząd PZHL.

Zawody towarzyskie
LEGIA — AZS 1 1 :1

Na lodowisku WKS Legia rozegra­
ny aostał tow arzyski mecz hokejowy 
między WKS Legią i AZS Warszaw®, 
wi kończony zwycięstwem LegH w

stosunku 11:1 (6:0, 3:0, 2:1). Gra
dość żywa, prowadzona na słabym 
poziomie technicznym. Bramki strze­
lili: Dolewski — 4, Naoiążek—3, Ko- 
perozyński, Swiicarz, Ślusarczyk i Leo 
nardziak — po 1 — e j. Rla AZS honoro­
wą bram kę zdobył Straszak. Sędzio­
wał ob W ujek.

SIEM IANOW IC/ANKA —
KTH (KRYNICA) 7:4

Mecz hokejowy rozegrany w Sie­
mianowicach między mistrzem Ślą­
ska KS Siemianowiczanką i KTH z 
Krynicy zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 7:4 (2:1, 3:2, 
2:1). Gra była obustronnie ostra.

Inż. Kalbarczyk
ponoiunie 
mistrzem Polski
w jeździe szybkiej

W drugim dniu zawodów łyż­
w iarskich o mistrzostwo Polski na 
stawach w Pruszkowie osiągnięto 
następujące wyniki:

Bieg na 1500 m: 1) inż. K albar­
czyk 2,35,3 min., 2) Rylter 2.41 min.

Bieg 10.000 m: 1) inż. Kalbarczyk 
22.04 min., 2) Rytler 22,05 min.

Bieg 1500 m dla kobiet: Sędzimi- 
równa 4,31,1 m.

5000 m: Sędzimirówna 13,05.
W punktacji ogólnej pierwsze 

miejsce zajął inż. Kalbarczyk przed 
Rytterein i Kowalskim. (Ltn)

K r o n ik i *  s p o r t o w a
Kurs kondycyjny dla zaawansowa­

nych narciarzy klubów robotniczych  od 
będzie się w Zakopanem w dniach od 
1 do 25 iutego br. W kursie weźmie 
udział 40 najlepszych narciarzy k lu­
bów robotniczych. Uczestnicy zamiesz­
kają  w willi OMTUR „Świetlana". Kie 
równikiem kursu będzie tow Boski, a 
:n6truktorem trener szw ajcarski Roger 
Feur. Uczestnicy kureu wezmą udział 
w imprezach urządzanych przez PNZ 
oraz w zawodach międzyorganizacyj- 
nyoh młodzieżowych "ZH P i OMTUR 
w dniach 14 — 16 lutego.

Ogólnopolski turniej pięściarzy OM 
TUR. W dniach od 5 do 22 m arca br. 
wydział sportowy KC OMTUR, orga­
nizuje ogólnopolski kurs przodowni­
ków boksu w Koszencinie. Na zakoń­
czenie kursu odbędzie się ogólnopol­
ski turniej bokserski klubów OMTUR.

Danina na Fundusz O lim pijski. Ce­
lem zasilenia kasy, mającego się u- 
konstytuować Polskiego Komitetu O- 
litnpijskiego, PUW F złożył onegdaj w 
Państwowej Radzie PW  i W F wniosek 
w sprawie wprowadzenia tymczasowe­
go zarządzenia •  opodatkowanie, po­
cząwszy od dnia 2 lutego wszystkie

organizacje wychowania fizycznego t 
sportowe na rzecz Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego daniną w wysokości 2','S 
od wpływów brutto, z  urządzanych 
przez nie imprez i zawodów.

Udział narciarzy radzieckich zapew­
niony. F IS  udzieliła zezwolenia nar­
ciarzom radzieckim na udział w mię­
dzynarodowych zawodach narciarskich 
w Finlandii, Norwegiii, Czechosłowa­
cji, F rancji i Polski. W związku z 
tym narciarze radzieccy, którzy chlu­
bią się doskonałymi wynikami, wezmą 
definrbywnie udział w narciarskich mi­
strzostwach słowiańskich w Szklarskiej 
Porębie w końcu lutego br.

Sezon p iłkarski na Śląsku  rozpoczy­
na się już 2 lutego. W tym dniu d ru ­
żyny górnośląskie rozpoczynają wio­
senną rundę o mistrzostwa klasy ,A‘‘.

R ozgryw ki elem inacyjnt do K lasy 
Państwowej rozpoczną się 30 marca.

Kapitan Polskiego Związku P iłki 
Nożnej, płk H . Reyman, przedstaw ił 
zarządowi PZPN czterech piłkarzy, ja ­
ko kandydatów  do reprezentacji kon­
tynentu. Są nimi; G racz (W isła), Par- 
pan (Cracovia), Nowak (Garbarnia) 5 
Barwińskł (Tamowia).

ERICH rA R IA  REMARQUE ( 4 5 )  Przekład Wandy Melcer

ŁUKTRIUMFALNY
Poczuł, że topi się kawał ołowiu, który dotąd uciskał mu 

czaszkę. Odetchnął głębiej. Drobnymi podmuchami nadbiegał uli­
cą wiatr. Rawik znów spojrzał w oświetlone okno. Tam oto był 
ktoś, komu był drogi, komu był wszystkim, czyja twarz odmie­
niała się, patrząc na niego — i oto chciał poświęcić tego kogoś 
złudzie, niecierpliwości, która się w nim zrodziła razem z nadzie- 
59. zemsty...

Czegóż to chciał? Czemu się opierał? Dlaczego chciał się 
zachować? Życie stawało przed nim otworem, a on wysunął 
objekcje. N ie dlatego, że mu dawano za mało, ale że dawano 
zbyt wiele. Przeleciała nad nim krwawa burza przeszłości, w zru­
szył ramionami. Serce, pomyślał, serce, jakże się ono garnie, jak 
bije! Tasne okno nocą, odblask cudzego życia, które mu się od­
dało w uniesieniu, czekając aż i on ulegnie. Płomień małości, 
świętojański robaczek czułości, jasny, szybki, błyskawica krwi 
znał to, wiedział o tym wszystko wiedział tyle że nigdy by nie przy­
puszczał, że ta złota strzała dotknie go jeszcze raz. Potem stoi się 
nocą przed oknami trzeciorzędnego hoteliku, który nagle zaczy­
na się unosić nad asfaltem ,jak mgła, jak pałac z drugiego końca 
świata, jak wyspy, pełne kokosowych orzechów, ciepłe od tropi­
kalnej’wiosny, która tu oceanem przybiegła. Rafy koralowe, la- 
wa, i pachnące ciemności płyn^ morzami ku francuskiej stolic^, 
ku smutnej uliczce Pancelet, a won hibiskusa i mimozy zaciera 
ślady zemsty i przeszłości niepojętą, nieodpartą siłą nowego 
uczucia.

W  „Szecherazadzie" były tłumy. Toanna nie była sama przy 
jtoliku. Spostrzegła Rawika od razu, kiedy tylko stanął 
w drzwiach. Lokal pełen był dymu i muzyki. Rzyciła parę słów 
ąwoim towarzyszom i prędko podeszła do niego.

— Rawik...
— Czy iesteś tu iesacze potrzebna?

— Dlaczego?
— Chcę cię stąd zabrać.
— Czyż nie mówiłeś...
 To już minęło. Czy jesteś tu potrzebna?
 Nie, powiem im tylko, że wychodzę.
— Pośpiesz się, będę czekał w taksówce:
— Dobrze — nie odchodziła — Rawik...
Spojrzał na nią. — Czy przyszedłeś tu  tylko z mojego por

wodu. ,
Zawahał się chwilę. — Tak —  powiedział, kiedy iej twarz 

zbliżała się ku niemu. —  Tatk, Joanno, z twojego powodu, tylko 
z twojego powodu. 

Taksówka posuwała siię ulicą de Lićge. —  Co sie stało ?
>— Nic.
— Przeraziłeś mnie. ,
— Przebacz. Więcej nie będę. . , .
Spojrzała na niego. — A już myślałam, że nigdy me wrócisz.
Nachylił się nad nią, poczuł, jak drżała.—Joanno —  powie­

dział —  nie myśl o niczym i nie zadawaj pytań. Czy widzisz uli­
czne latarnie i tysiące innych świateł? Żyjemy w ginącym świę­
cie, a to miasto faluje życiem. Oddatrci jesteśmy od wszystkiego 
i nic nie mamy prócz naszych serc. Byłem w kraju księżyca i wró­
ciłem, a ty czekałaś na mnie. Jesteś samo życie N ie pytają o nic. 
Więcej tajemnic jest w twoich włosach, niż w tysiącu pytań. Noc 
stoi przed nami, kilka godzin zaledwie, w gruncie cała wieczność, 
zanim poranek zapuka do okien. Miłość jest wszystkim, najwięk­
szą i najwspanialszą rzeczą na świecie. Poczułem to dzis, kiedy 
noc topniała w kształt kwitnącego krzewu i wiatr pachniał ma­
linami. Bez miłości człowiek jest martwą istotą na urlopie, świst­
kiem papieru, na którym zapisano kilka dat i przypadkowe na­
zwisko. Lepiej nie żyć... .

Światło ulicznych lamp przesiąkło do wnętrza taksówki, tak  
biegający blask latami morskiej przesiąka do kabiny okrętu. Oczy 
Toanny były na przemian przezroczyste lub ciemne w pobladłej 
twarzy. — N ie umrzemy nigdy — wyszeptała w jego ramionach.

— Nie, my nie, umiera tylko ten przeklęty czas. My żyjemy 
wiecznie. Budzisz się z wiosną, która ginie, kiedy usypiasz. Mię­
dzy naszym przebudzeniem i snem tysiąc razy powraca zim* i la­

to, a kiedy kochamy się —  ty i ja — stajemy się nieśmiertelni 
i niezniszczalni, jak bicie serca, jak deszcz albo wiatr, a o cóż 
więcej chodzi? Dzień za dniem, ukochana, wstajemy, jak trium­
fatorzy, a rok za rokiem giniemy w porażkach, ale komuż zalety 
na tym, by nas zrozumieć, komuż to jestesrwy potrzebni? Godzi­
na, to życie całe, chwila ociera się o wieczność, oczy twoje bły­
szczą, gwiezdny pył sypie się wskroś nieskończoności. Bogowie 
się starzeją, ale usta twoje są wiecznie młode. Między nami drży 
tajemnica, Ty i Ja, Pytanie i Odpowiedź, którą słychać poprzez 
pył wieków i ekstazy wszystkich kochanków. Czy słyszysz krzyk 
brutalnej żądzy w złotej zawierusze stuleci? Czy widzisz niekoń­
czącą się drogę od ameby do Rut i Estery, Do Heleny i Aspazji, 
do błękitnej Madonny w wiejskiej kapliczce? Od dżungli i zwie­
rzęcia do ciebie, do ciebie...

Leżała w jego ramionach blada i bez ruchu, w tak bezgra­
nicznym oddaniu, że zdawała się prawie nieobecna, a on, schy­
lony nad nią, mówił i mówił. Z  początku zdawało mu się, że 
cień jakiś, żałośnie uśmiechnięty, stoi po za nim, spogląda mu 
przez ramię i bezgłośnie szepcze z nim razem — ale wtedy na­
chylił się głębiej, poczuł, jak poruszyła się, dążąc ku niemu, 
i cień, który dotąd stał przy nim, zginął...

1 3 .
— Po prostu skandal — powiedziała kobieta ze szmaragda­

mi, która siedziała wprost Kate Hegstroem. Jej oczv błyszczały. 
— Skandal wprost niebotyczny. Paryż pęka ze śmiechu. Czy by­
łaby pani kiedy posądziła Ludwika o homoseksualizm? Na pew­
no nie. N ikt z nas o tym nie wiedział, ukrywał się z tym staran­
nie. Wszyscy uważali Linę N euburg za jego oficjalna kochankę, 
a tymczasem niech pani sobie wyobrazi, co się dzieje. Tydzień 
temu Ludwik wraca z Rzymu o trzy dni wcześniej, niż zapowie­
dział, idzie do mieszkania Nika, aby mu zrobić niespodziankę 
i kogo tam zastaje?

— Swoją żonę — powiedział Rawik.
Kobieta ze szmaragdami podniosła głowę. Wyglądała teraz 

tak, jakby jej kto nagle doniósł o bankructwie małżonka, — 
Więc pan już o tym słyszał? — zapytała.

(Dalszy ciąg nastąpi).


